1 nastała cisza:.. 


„szczenie! 


-od prochu i od krwi wilgotnych, 
-z pomiędzy zgliszcz dymiących 
l wyrw, gęstych jak oka djabel- 


Ostatni błysk pioruna rozdarł 


ołowiane niebo jesieni, ostatni 
grzmot targnął ciężkiem, wilgo- 
cią przesyconem powietrzem — 


Straszna to musiała być bu- 
rza: gdzie okiem sięgnąć — zni- 


Z*ugorów ziemnych, czarnych 


m o ar en 


Twórca Siły Zbrojnej i Niepodle- 


głości Państwa, Zwycięski Wódz, 

Pierwszy Naczelnik Państwa i 

Pierwszy Marszałek Polski — 
Józef Piłsudski, 


| rozkrzyczanych ludzi, 


'przybijano, 


skiej ` 
gdzieś przed siebie, w nieznaną 
dal — droga... 


„sieci — wybiegała hen! 


A na niej stał Wóz... Nędzne 
szczątki sprzętu gospodarskiego, 
ledwie wóz przypominające. 


s oczony” sromadką radośnie 


nędzny Wóz, na trzy części roz- 
łupany. 


Czekano tylko, widać na uci- 


szenie się burzy, bo gdy słońce 
zabłysło, zabrano się gorączko- 
wo do sposobienia Wozu w dal- 
Szą drogę. Wiązano, tatano, 
klepano. a potem 
pchnięto — i Wóz ruszył... 


Potoczył się wolno, kołysząa 
się i trzęsąc po wyboistej, zo- 
ranej rowami i stosem żelastwa 
zarzuconej drodze. 


Toczył się z trudem: nierów- 
no, ciągniony, szarpany i pcha- 
ny z tyłu i z boków rękami o- 
taczającej go gromadki. 


stał ten. 


A na Wozie był dobytek — 
wspólny — niepozorny z wy- 
glądu, ale wartości bezcennej. 

I każdy z gromadki radośnie 
biegł wzrokiem ku niemu, a po- 
tem, Wóz naprzód pchając, 


przed siebie patrzał, z troską na. 


drogę spoglądając. 


A droga była — okrutna. R 
sły, piętrzyły -się przeszkody, 
przez które — zdawało się — 
nie przebrnie Wóz, Ale wspól- 
nym wysiłkiem pchali go dalej. 


Byliby łatwiej radzili sobie w 
tej, po ugorach wędrówce, gdy- 
by nie ciągłe przystanki. Co za- 
kręt, co rozwidlenie. co skrzy- 
żowanie dróg — krzyk wielki 
podnosili i do gardła sobie ska- 
cząc, wołali: „Na prawo nam ie- 
chać trzeba” — jedni; „tylko na 
lewo“ — drudzy; „Prosto przed 
siebie“ — jeszcze inni. 


Tak na jednem dróg skrzyżo- 
waniu nowa burza ich dosięgła. 


iNawałnica wielka. Z ulewą, bi- 


DZIS 12 STRON 


> MA 
WZÓR LIL RÓ g ee m kw ZZ NZ 


A= XI - 1933 


ciem grzmotów i piorunów roz- 
błyskiem. A w mrokach z nieba 
spadłych, jacyś ludzie . obcy, 
przybysze, drogę im zagrodzi- 
wszy, napierać i do tyłu wóz 
spychać poczęli i ręce chciwie 
wyciągnąwszy, dobytek bezcen 
ny zapragnęli z wozu porwać. 

Ale obroniła się gromadka. Co 
najdzielniejsi wybiegli ku przo- 
dowi, nie oglądając się za sie- 
bie i na tych, co za wozem się 
schronili i — odepchneli wraże 
rece. 

- (Dokończenie na str. 2-giej). 


Prezydent RZeczypospolitej Pol- 


skiej — prof. a: Mościcki. 


N 


OWY CZAS Soboła, 11 listopada 1933 r." 


15 lat 


(Dalszy ciąg ze str. 1-.€e;) 


} znów dzień nastał — po bu- 
rzy. I ziemia krwią parowała, a 
nad pooraną glebą i dymiącemi 
zgliszczami wstał poranek — rā- 
dosny, słoneczny... 

I ruszył Wóz znów hyżo- ku 
przodowi, kolebiąc się, jęcząc i 
pobrzękując ruderą na każdym. 
wyboju, pchany rękami tych, co 
przy nim pozostali. 

Droga byłą podła. ale byłby | 
może Wóz sunął raźno pod gó- | 
rę, gdzie słońce kładło swe 

"łkraśne, wesołe promienie, gdy- 
by nie gwar coraz większy i 
« hałas i kłótnie, jakie gromadka 
"czynić poczynała. 

` "A rzecz wiadoma: gdzie: dużo 
"gwaru i krzyku, niesporo tam i- 
dzie robota. 

Przystawał też Wóz coraz 
częściej na zakrętach i rozsta- 
jach, w bok zjeżdżał, aż po koła 
" pogrążał się w lepkiej mazi bło- 
: ła przydrożnego, to znów zamie* 
-ral nieruchomo w gąszczu zło- 
wrogiego żywopłotu... 

A gromadka krzyczała, wieco* 
wała i na dobytek leżący spo- 
glądając, do oczu sobie skakała, 
od odstępców i zdrajców wzajem 
sobie wypominając. 

Była to długa i okrutna dro- 
ga!... 

"Osiem już dat trwała wędró- 
wka. a droga zamiast sie stawać 
Jepszą, coraz trudniejsza, coraz 
niebezpieczniejszą była. 

Drogę pierwotną iuż dawno 
zgubiono. I kołowano po bez- 
dirożach, niby szukając jakiegoś 
twardszego oparcia, dla łatane- 
go z rozpaczą co chwila Wozu, 
a w istocie grzęznąc R gle- 
biei w błoto. 

A krzyk, gorycz i złorzecze- 
nia były wielkie, że mało kto już 
przed siebie spoglądał. ino dru- 
gich od wozu odpychał i ręke 
we wnętrze pragnąc zapuścić, 
Wóz nieszczesny ieszcze  glę- 
ae w zdradziecką toń pogrą- 

al. 

"Aż umilkli WSZYSCY, jakby pio- 
runem rażeni. Bo też piorun z jā- 
snego uderzył nieba. A burza spa 
dła niespodzianie, w huku grzmo 
tów i szumie ulewy. 

A gdy minęla Wóz krwa- 
wiąc; dźwignął się z matni i na 
drogę wyboistą i przeszkód pet- 
nę podążył, pchany silnemi ra- 
mionami, 

"Dużo rąk go pchało. AE wię- 
cej jeszcze zwisało bezczynnie 
Jub w próżności į złości potrzą- 
sając w powietrzu, podążało 
stylu — za Wozem. 

Ale i tym razem. na tej nowci 
drodze, nie była to łatwą węd- 
rówka. Nie po różach — po cier 
niach sie słała. 

Co chwila coś naprawić, tu 
wzmocnić, tam związać było po- 
trzeba. Tam dodać. tam znowu 
pdiąć ciężaru. aby Wóz- mógł Się 
toczyć do przodu. Sj 

Teraz nie zatrzymywano się 
Jednak na rozstajach i szumnych 


wieców. nie czyniono przy każ- 
dym zakręcie. 

Naprzód jeno pchano. I nie 
oglądano się za siebie. na. tych 
co styłu zostali j na tych, co za: 
wozem bezczynnie dążyli lub 
, krzykiem. wielkim wołali, Że: to: 
mie tędy, ale prosto- ped! górę 
droga... S 

Aż nadszedł Dzień: piętnasty 
i rok kończący od chwili, gdy 
Wóz z dobytkiem bezcennym ca» 
| łej gromadki wyruszył w daleką, | 
nieznaną, rozpaczliwie ciężką:dro 


ZĘ. i 

Wóz szedł pod górę, nehany 
silnie, ciagle wzmacniany, odina» 
wiany i łatany i niewiele już po- 
dobny dotego; jaki wyruszył: w 
tamten ranek. listopadowy, no. 0= 
krutnej; „morderczej burzy, 

Przed: nim: biegła prostą — 
jak, strzelił — choć wedle jesz- 
cze nie. równa i nie gładka: dro- 
ga. 

SHR Sidal przed nim Ku. nie- 
bu: wierzchołek góry, :przesła- 
niającej; widnokręg. e 

Go żywsi, odważniejsi i więk- 
szej wiary zpośród gromadki, 
wybiegać poczęli naprzód; -dáłe- 
ko przed toczący sie Wózzi:sta-. 
nąwszyy na: szczycie; wzrok w 
dal zabuszczali. 

A gdy. 'nowracali z. tego. ww: 
przyszłość wypadu, do gromad 
ki wołali radośnie: 

— Tamtędy. jest nasza droga! 
Droga jedyna. Skupmy: siły; /do- 
bądźmy z siebie” więcejj wysiłku 
i wiary! Byłe wjechać na.szczyt 
i przebrnąć na: drugą. strong; bo. 
z wierzchołka.widać już: woddae 
li początek tej dobrej, gsłudkiej; 
drogi, ku której od tylu lat dą 
ŻYMY... 

Wiec naprzód! 

I Wóz toczy się dalej; Ku te- 
mu Jutru. które ukaże gładką; |. 
równą, asfaltowaną drogę Przy- | 
szłoŚci... 
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Za eliscesy przeciwżydowsk:e 


zamku gło Pol technikę 


Na terenie warszawskich szkół 
wyższych dosz'o do zajść na tle 
propazowanego coraz Siiniej bojko 
tu studentów-żydów. 

Zarówno na Politechnice, jak w 
Szk, GŁ Gosp. Wiejsk ego i Szkole 
Głównej Handlowej mały miejsce 


kilkakrotne próby. usuwania żydów: 


z sal wykładowych ji drobne bija- 
tyki. Wobec faktu. 
władz uczelnianych nie odnosiły ża 


Dramm gwa PA pn 


iż interwencie 


777) śk>( 


i SGGW. w Warszawie 


dnego skutku. przyczem zajścia 
przec'wżydowskie przybieratv €0- 
raz ostrzejszą fórmę — okaza'a 
sę konieczność zawieszen%a wyk'a 
dów na Pol'techirce i S. G. G. W. 
Szkoła G'ówna Hamdlowa pozosta 
ła mezamknęta. 

Termin: otwarcia: uprzednio. zam- 
kmętego Uniwersytetu, oraz S. G. 
"G. W. i Politechn'ki — nie jest o- 
kreślony. 


Lotnicy polscy 


na rewji moskiewskiej 


MOSKWA, 10.11. — Dziś lotnicy 
,półscy złożyli wizytę szefowi awiacji 
cywilnej Unszłichtowi oraz kierowni- 
“kowi sowieckiego: przemysłu lotnicze- 
go» Karolewowi;. poczem; goście zwie- 
„dzili centralny. instytut. aerohydrody- 
-namiczmy' oraz niektóre fabryki. 
Dzienniki: moskiewskie,. które: ukazały 
,się dziś po dwudniowej: przerwie za- 
asza obszerne sprawozdania z 
pobytu reprezentacji wojsk. polskich. 
W "opisach defilady na wo 


Placu cała prasa podkreśla. chegacić 
naszych lotników. 


Konferencja: Prem. | m 
zr ktoremidz eka: mi" wW 


Premier Jędrzejewicz przyjął w 
dniu I0-ym b. m. rektora Uniwersyte= 
tu Warszawskiego, proł. Pieńkowskie= 
go : dziekanów wszystk'ch wydzia= 
łów Uniw Warsz. z którym odbył 
zada GRZE 


R: $ 


10 seryi borów inwestycyinyzh 
po 40 tysiecy sztuXx Każda 


Na "mocy rozporządzemia P. Prezy- 
denta Rzplitej o .Frmduszu Inwestycyi- 
nym  wypuszczonych będzie dziesięć 
vseryj. beżterminowych,. nieopnocento- 
‘wanych “bonów Fündiszu- Inwestycyj= 
nego w odomkach po 25 zł. wartości 
nom mailmej. Każda seria obejmie 40.000 
"sztuk bonów, opatrzonych numeracją 
kolejną. 

Umarzanie. bowów będzie się odby- 
wało. w dtodze losowania: publiczne- 
gó przeprowadzanego co  tydzeń. 


| Wylosowame: bony: będą wykupy wane 


| przez: kasy urzędów skarbowych po 
100. złotych za bon — 25-złotowy. 
Bony będą przyimoweme w imiennej 
ich wartości przez kasy urzędów skar 
bowych i urzędów celnych na zapła- 
"tę wsze!tkich państwowych podatków 
i danin, opłat, ceł, kar pien'ężnych i 
grzywien orez na spłatę zobowiązań 
pieniężnych wobec. skarbu państwa. 


Na żądanie posiadaczy bony Fundu- 
Szu Inwestycyjnego będą według ich 
wartości imiennej wymieniane przez 
kasy urzędów skarbowych na gotów- 
kę bez żadnych potrąceń. 


Zakupy sowieckie 


w Łodzi 


ŁÓDŹ, 10. 11, — Tel. wł. — Łódz- 
ka izba rzemieślnicza otrzymała od 
przedstawicielstwa handiowego Z; 
S. R. R. iaformacje, że Sowiety zar 
| mierzają zakupić w Poisce większą 
| ilość artykulów konfekeyiūych, jak 

spodai. rękawiczek: damskich i mę- 
skich, futer, krawatów, podwiązek 
-damskich itp. 

Ponieważ w grę wchodzą poważ= 
niejsze ilości, tranzakcja ta posiada 
da rzemiosła kodzie wielkie 
zaaczenie. (Ro). 


Król ZasztWiciowany u u drzwi haremu 


Jak zginał władca Aldan ioni 


BOMBAJ, 10.11. Według wia. | 
domości nadeszłych z Afganista- 
nu, król Nadir zamordowany zo- 
stał w swym pałacu przez dwo- 
rzan. Król napadnięty miał być 


przez wiernych mu dotychczas. 


dworzan w chwili. gdy onvszczał 


harem. Napastnicy dali .-do króla 
3 strzały rewolwerowe, od któ- 


rych Nadir padł ranny w pobli- 


„żu drzwi haremu. Zabójcy wieś- 
li rannego, poczem zasztyieto va 
li go. 

Panuje pow zee przekona 


Niezwykły fuks na torze 


3.688 zł. z- 20 na wyścgach w Nie mczech 


BERŁIN, 10.11. — Tel. wł. — Na to 
rze w Strausbergu zanotowano wczo- 
raj znów czterocyfrową rekordową 
wypłatę za fuksa. Rekord ten 1.748: ma 
rek (3.688 zł. 28 gr.) za 10 zdobyła 
trzyletnia Maronita, która w ubiegłym 


"roku zupełnie nie uczestniczyła w wy 


ścigach, a w: bieżącym sezonie zajmo 
wała jedynie dalsze miejsca, tak, że 
mimo najniższej wagi nie brano jej pod 


uwagę. 


Do zwycięstwa przyczynił Się. C0- 
W wyścigu. 
` tym upadlo-na przeszkodach aż 5 ko- 
ni, zaś faworytka Szumi Marica zosta ; 


“prawda także wypadek. 


ła potrącona, tak, że Maronita ee 


żyła zupełnie łatwo. 


W innych wyścigach eioi: 
wych musiano zastrzelić tego dnia dwa 
konie, które połamały nogi 


) 


nie, że król padł ofiarą intryg, 
tak charakterystycznych dla hi- 


storji Afganistanu. 
Pr = 


Odznaczeni -e 
„Poloniąg 


Z okazji święta Niepodległości 
szereg osób odznaczonych zostało 
orderem „Polonia Restituta". 

Wielkie. wstęgi tego orderu otrzy 


"| mały 4 osoby. a mianowicie: Wa- 


claw Sieroszewski. za wybitne za 
sługi na polu piśmiena:ctwa. prof. 
dr. Bohdan Hutten Czaps%i. za za- 
sługi. położone przy orzanizacji 
-szkolnictwa wyższego w Warsza- 
wie. dr. Jakób Krzemieński. prezes 
N LLK.iś. p. Władysław Zamoyski. 

Komandoria z gwiazda orderu.Po 
Jonia Restituta, został odznaczony 
m, in. wiceprezes B. G. K...b. wice- 
mńster skarbu, p. St. Starzyński, 


Str. 3 o a. 


Sobota, 11 listopada. 1933 tę > 


Kiedy 11 listopada 1918 roku 
brygadjer Józef Piłsudski wró- 
cił z Magdeburga, powiedział 
wówczas, że musimy zacząć od 
chodzenia na czworakach. 


Cóż znaczyło to powiedzenie ? 
Zmaczyło, iż wprawdzie istnieje- 
my i żyjemy, ale życie to musi- 
my sobie dopiero zorganizować, 
aby móc chodzić wyprostowa- 
tym krokiem. 


I rzeczywiście. Obraz z przed 
piętnastu lat, to obraz całkowitej 
dezorganizacji. Tysiące siedzib 
ludzkica spalonych; ziemia zora- 
na żelazną burzą wojny i wyja- 
łowiona; inwentarz żywy i mar- 
twy zniszczony; fabryki zrujno- 
wane; tabor kolejowy jakby nie 
istniał; wszystko co wartościow 


sze, zrabowane przez okupan- 


tów; masowy głód i epidemie; 
brak administracji i brak anmii; 


brak wreszcie ustalonych granic. 


państwowych i form. 


wych. 

Wszystko trzeba było budo- 
wać od podstaw, 

Tak było lat temu piętnaście, 
kiedy dnia 11 listopada Rada Re 
gencyjna przekazała władzę woj 
skową i naczelne dowództwo 
wojsk polskich jej podległych 
brygadjerowi Józefowi Piłsud- 
skiemu, a w trzy dni później od- 
dała już całą władzę w plogo rg 
ce. 


Od tej pory aada Się praca 
jednocześnie ma wszystkich fron- 
tach i odcinkach zbiorowego ży- 
cia polskiego z myślą i troską o 
nową Polskę, œ Państwo Polskie, 
o Rzeczpospolitą Polską. Ale je- 
dnocześnie zaczęła się praca 0 
obywatela zorganizowanego i 
zdyscyplinowanego, bo tylko ta 
ki człowiek mógł sprostać tym 
wielkim zadaniom, jakie piętna- 
Ście lat temu stanęły przed na- 
mi, 


1ustrojo- 


BRAK GRANIC 
ZEWNĘTRZNYCH I GRANICE 
"WEWNĘTRZNE 

Jeżeli 


ani na zachodzie, ani na wscho- 
dzie, a Państwo bez granic 


nie jest Państwem. O tem trzeba 


było pamiętać i tę groźbę usunąć 
Istniaty natomiast tak wielkie 


różnice życia i bycia w każdym. 


z trzech zaborów, że były to jak 
gdyby granice, które nas wew- 
nątrz, między sobą dzieliły. Gra 
mice te należało zburzyć, aby u- 
iednostajnić życie w Państwie i 
pchnąć je zgodnym wysiłkiem ku 
wspólnemu celowi utrwalenia nie 
podległości i.rozbudowy Pań- 
stwa. 

Jakiemi drogami szliśmy do te 
g0 celu ? 


SIŁY ZBROJNE NARODU 


Na straży niepodległości i sa 
modzielności narodów stoi siła 


uprzytomnimy: sobe 
‘stan rzeczy w pierwszym roku 
niepodległości, to był om taki, że | 
nie mieliśmy. granie ustalonych 


zbrojna: Ta prawda dotychczas 
rządzi światem. Z tem więc li- 
czyć musieliśmy się. Ale jakąż 
to drogę mieliśmy do przeby- 
cia? 

Była to droga od bohaterskich- 
wiprawidzie, ale drobnych i źle 
uzbrojonych oddziałów - wiodą- 
ca. Była to droga poprzez krwa 
y- „szlaki Lwowa, Kijowa, Wil- 

i Śląska. Ale była to droga, 
którą doszliśmy do dzisiejszych 
świetnie wyćwiczonych i wy- 
ekwipowanych korpusów. Była 
to wreszcie droga, 
stworzyliśmy armię słusznie u- 
chodzącą w Europie za jedną z 
nal wietniejszych. 

PRACA NAD USTROJEM 


Ta świetność armji, z której— 
powtarzamy — słusznie może= 


my być dumni, byłaby nie do po 


myślenia, gdybyśmy jedno- 
cześnie nie pracowali nad budo- 
wą tej wielkiej naszej chaty, ja 
ką jest Rzeczpospolita Polska, 
w której ścianach j my żyć ma- 
my. i przyszłe pokolenia. 

Wznosimy więc przęsła usbro* 
ju Państwa. ` 

W trzy miesiące po objęciu 
władzy przez Józefa Piłsudskie- 
go, dn. 10 lutego 1919 r., zbiera 
się pierwszy Selim. W dziesięć 
dni później Seim uchwala powie 
rzyć Józefowi Piłsudskiemu 
dalsze sptawowanie urzędu Na- 


na której 


czelnika Państwa. Dnia 17 mar-- 


ca 1921 roku Seim A Kon 
stytucję. 


Rozpoczyna się okres istr0j0- 


"wy, który, po różnych kolejach 


losu, kończy się 12 maja 1926 ro 
ku. Od tego czasu, od pamięt- 
nych wypadków majowych, roz 


„poczyna się mowy okres, tym ra 


Święto „granatowych chłopców” 
15 lat na straży naszego życia | mienia 


Na wielkiej marmunowej 
w. sali -honorowej Komendy Głównej 


Policii Państwowej w Warszawie od- 


tablicy ;, mii przywdziewa zwykłe mundur poli- 
złożył na: grobie Nieznanego: 


słonięto wozoraj 16. nowych nazwisk - 


policjantów, którzy padli ma posterun- 
kach służbowych 'w obronie spokoju. 
i bezpieczeństwa ludności. 

Od chwili odzyskania! Niepodległości 
przez Państwo Polskie 

poległo iuż 480 policjantów. 

Jakże wielki to haracz, płacony przez 
granatową armię bezpieczeństwa. 


Corocznie w %igilię święta Niepodle “ 


głości odbywa. się w Warszawie świę 
to policji państwowej. W święcie tem: 
powszechny mdział bierze Tudność sto 
licy, dając w ten sposób wyraz swei 
sympatii dla szeregów policyjnych. 

Zapełmił się wiczoraj plac Piłsudskie 
go, gdy o godzinie 12-ej w południe 
stanął ma nim czworobok policji, na 

uroczysty apel poległych. 

Na ten dzień przybyli do stolicy 
przedstawiciele wszystkich okręgów 
policit państwowej. Na ich czele Ko- 
mendant główny Policji, pik. Jagrym- 
Maleszewski, który na Święto swej ar- 


"nie ulegamy. 


czę, 1! uniwersytety, których: ma 


ZERA 
PREDDZSRZAY ZYWO ZZOZ ZZA MORE Z 


da la. ANA. 3142. A> 


PRACY 


Polski Odrodzonej 


zem mocnego już wiązania przę- 
seł ustroju Państwa, prowadzący 
zdecydowanemi krokami do mo 
carstwowości Rzeczypospolitej. 
ŻYCIE GOSPODARCZE 

"Ale i w pocie pracy codzien- 
nej stanęliśmy: do odbudowy Oj 
cowizny. 

Tworzymy skarb, dźwigamy 
rolnictwo, budujemy drogi, budu 
jemy fabryki, zakładamy war- 
sztaty, onganizujemy produkcję 
i handel. Wszystko to musieliś- 
my budować od podstaw. Dość 
powiedzieć, że szkody wojenne 
w Polsce obliczono na 10 miliar 
dów złotych. 

Pomimo to własnemi siłami 
stworzyliśmy nasze życie gospo 
darcze, a nasz organizm gospo- 
darczy uczyniliśmy tak odpor- 
nym, że o własnych siłach: bez 
obcej pomocy, walczymy z kry 
zysem światowym i w walce tej 


Gdynia, Mościce, a ostatnio 
sukces Pożyczki Narodowej, to 
symbole naszej tężyzny i zarad 
ności gospodarczej. 

OŚWIATA I KULTURA. 

Walcząc o granice, tworząc 
ustrój Państwa, organizując ży- 
cie gospodarcze, nie zapomnieli 
śmy i o oświacie i życiu kultu- 
ralnetm. 

Powstają publiczne szkoły po 
wszechne, których dzisiaj ma- 
my już przeszło 60 tysięcy; or- 


ganizujemy szkolnictwo zawodo. 
we; tworzymy wyższe uczelnie 


specjalne, jak alkademiie górni- 


my sześć. 

Z roku na Pok zmniejsza się 
analfabetyzm, zwalczany przez 
szkoły, przez oświatę pozaszkol 


| Gylmy; 
` Żołnięrza! ó š 
- wspaniały wieniec z zranatowomi 
szarfami. ; 
Następnie i na wielkim placu zaległa ci- 
sza — to minuta milczenia, W tei 
chwili myśli wszystkich obecnych skie 
rowane były*ku tym, których zabra- 
kło na. uroczystości. Nazwiska ich pa 
dły w chwilę później w czworoboku 
policji, a delegaci okręgów, w których 
ponieśli śmierć policjanci odpowiadali: 
— Poległ w służbie bezpieczeństwa. 
Krzyż : Zasługi, którego wstążeczka 
przekreślona zieloną barwą 


Za dzielność“ 
ozdobił (piersi jedenastu policjantów. 
Tym zasłużonym oddała hołd wspa- 
miale prezentująca” się kompania dobo- 
rowa policji. Po uroczystej dekoracji 
odbyła się defilada przed komendan- 
tem głównym policii,  wiceministrawi 
spraw wewnętrznych, oraz przedsta- 
wicielami „wojska i władz cywilnych. 


Uroczystość pozostawiła gtębokio 
wrażenie na uczestnikach. ; y 


ną, przez pracę w kosarak 
wśród rekrutów. ! 

Polska nauka. literatura, mun 
zyka, rzeźba, malarstwo — zdo 
bywają sobie coraz wieksze us * 


<znanie zagranicą. 


NA TERENIE MIEDZYNARO=< 
DOWYM 


Piętnaście lat temu i później 
jeszcze t. zw. wielkie mocar< 
stwa nie dopuszczały do tego, 
aby Polska prowadziła samo< 
dzielną politykę. Jedni nie wie 
rzyli w siły i możliwości naro 
du, który przez 150 lat prężyń 
Się w uściskach zaborców, inni 
Polski samodzielnej wogóle wi< 
dzieć nie chcieli. 


Krępowano nas, starano siąj 
narzucić nam swoją wolę, ba = 
nawet decydowano o naszych 
ziemiach, o naszych granicach. 

_Ale P: ska nie chciała i nia 
mogła tylko z imienia być niepa 
dległą. Walczyła więc wszyst 
kiemi swemi siłami. Walczyła 
na polach bitew, odnosząc świeś 


-ne zwycięstwa. Walczyła orgas 


nizując się administracyjnie i g0 
spodarczo, społecznie i kultural< 
nie. 

Idąc tak, krok po kroku, rów 
nież i na tym terenie, na terenie 
międzynarodowym, zdobyła stax 
nowisko nie tylko samodzielne, 
ale i mocarstwowe z któreny 
dzisiaj, po piętnastu latach, mua 
szą się liczyć wszystkie pań< 
stwa. kk 

PO PIĘTNASTU LATACH. 


Piętnaście lat w życiu pry< 
watnem człowieka jest okresemę 
sporym. Przeciętnie jest to je< 
dna czwarta lat życia. A jednal 
nie wielu ludzi może o sobie pal 
wiedzieć, że wystarczyło im laf 
piętnastu, aby zorganizować ŻYĄ 
cie własne i dać podstawy i wa 
runki życia swemu potomstwu 
Piętnaście lat w życiu naroduę 
to jakgdyby jeden krok, a częsta 
nawet jedno oka mrugnięcie. 
Kiedy więc cofniemy się pas 
mięcią do roku 1918-go, a póź 
dnia: dzisiejszego i uzmysłowie 
lat życia narodu, a taki ogrom 
pracy dokonany, — wówczas bę 
dziemy mogli być dumni. 

Ale miech nas duma nie rozpie< 
ra, niech nam nie zaciemnia Hosa 
ryzontów. 

Jeżeli postęp jest olbrzymi, je< 
żeli minął bezpowrotnie okreg 
chodzenia na czworakach,—jesń 
to dowodem. czego można do% 
komać wysiłkiem zbiorowym wi 
walce o wielkość i przyszłość 
ojczyzny. Ale walka ta nie wys 
dałaby takich owoców. gdyby 
w sercach: całego tared we a A 
lit się ogień wiary. 3 
Ogień wiary! 

Og:eń wiary, który z , pod b 
pielisk niewoli buchnął żywynę 
płomieniem: pod tetrn'eniemm dus 


cha wodza narodu — Józefa Pits 


sudskiego. 


miej pamięcią przejdziemy doj R 
my- „sobie, że to tylko piętnaścią ` 


` 


PARYŻ. 10.11.—Wielka debata ! ny. Niemcy dysponu'ą 800—900 


w izbie deputowanych o zagra- | 
nicznej polityce Francji, oo: 
tzęła się wczoraj o g. 15.40. Na 


- porządku dziennym jest 10 inter- 


pelacyj, do których postanowio- 
no jeszcze dołączyć trzy nowe, 


-dziś zgłoszone. 


lnterpelacje te dotyczą głów- 
me sprawy rozbrojenia i zbrojeń 


miemieckich, oraz ogólnego poło- 


żenia międzynarodowego. 

Pierwszy zabera głos dep. 
Montillot. Interpeluje on rząd w 
sprawie uprowadzenią z teryto- 
rium Saary przez zbrojną grupę 
m emiecką trzech mieszkańców. 
których uwięziono w Niem- 
czech. 

Następny mówca, radykał S0- 
cjalny Guerneut, polemizuje z te 
zą niemiecką, która w dzi w 0- 


kresie próbnym nowe poniżenie. 
„Nie jest przecie rzeczą niesto- 


sowną — oświadcza Guerneut — 


e pragnie sę pozostawić naród 


m.emiecki w sytuacji uniemożli- 
wiającej mu czasowo szkodliwą 
działalność, ten naród, który wy 
powiedział wojnę, trwającą 4 la- 
ita. wojnę, która zdziesiątkowała 
młodzież Europy. Nie jesteśmy 
uzbrojeni dla naszej przyjemno- 
ści, ale dlatego. że nie jesteśmy 
pewni bezpieczeństwa*. 
Niezwykle mocne przemówie_ 
nie w sprawie polityki rozbroje- 


"niowej Francji oraz zbrojeń nie- 
"meckich wygłosił dep. Mandel. 


Francja — mówi on — ma tyl- 
ko jedną polityke — politykę sto 
sowania traktatów! 

Niemcy zamieniły się dziś w 
wibrzymi obóz wojenny. Mlo- 
dzież przygotowuje się do*woi- 


tys. ludzi, co stanowi cyirę dwa 
razy większą, niż liczy armia 
francuska w metropolii. W cią- 
gu kilku dni Niemcy mogą prze- 
prowadzić mobilizację swych sił 
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zbrojnych i fabryk. 


Jeszcze czas zapobiec | woOjmi 


Zamach Niemiec na 


Francja gotowa odeprzeć siłą je, a 


okój ś 


SR 312 


zkolei zastosować sankcje prze- 


Jeżeli Francja nie chce być , widz: ane przez. traktaty. Jeżeli 


wciągnięta w wyścig zbrojeń, 
musi zwrócić się do Ligi Naro- 
dów, wykazać jasno niebezpie- 
czeństwo, zażądać śledztwa i 


Tajniki sypialni Dymitrowa 
na rozprawie o podpalenie Reichstagu 


BERLIN, 10.11. Na wczorajszej roz- 
prawie w procesie o podpalenie Reich- 
stagu przesunęła się galeria Świadków, 
których zeznania dotyczyły oskarżo- 
nych Bułgarów. Przesłuchiwaniu tych 
świadków towarzyszyły ustawiczne 
starcia pomiędzy Dymiirowem, a prze- 
wodniczącym. 


Była posługaczka Dymitrowa twier- 
dzi. że chciał on ją zgwałcić. Zeznania 


jej nazywa Dymitrow insynuacją i bez- 


czeinem kłamstwem. A ; 
Salwę śmiechu na sali wywołuje wy- 


stąpienie Dymitrowa w czasie zeznań 
świadka Anny Krueger, przyjaciółki je- 
gu, rozwiedzionej z mężem, Gdy nad- 
prokurator zwraca się do świadka z za- 


"pytaniem, czy popełniła z Dymitrowem 
_wiarołomstwo, oskarżony wstaje i glo- 


| 
| 
| 


śno- woła: „Panie nadprokuratorze. 
Wybaczy pan, ale chciałem tu raz na 
zawsze oświadczyć, że nie jestem ani 
impotentem, ani homoseksualistą, lecz 
normalnym mężczyzną! 
Przewodniczący zrywa się, odbiera- 


jąc Dymitrowowi głos, a E za- 


myka rozprawę. 


| 


chce się działać, to należy czy- 
nić to bezzwłocznie. Pokój mo- 
że być jeszcze ocalony? 

PARYŻ, ).11. — Prasa zam 'e- 
Sszcza szczegóły odpowiedzi, ja- 
kich udzielił min. Paul-Boncour 
interpelującym go  deputowa- 
nym. z 

W odpowiedzi na pytanie, co 
rząd zam erza uczynić wrazie. 
gdyby Niemcy nie zgodziły się 
na poddanie się kontroli, Paul- 
Boncour oświadcza, że wtedy 
sygnatariusze paktu locarneńskie 
go zastosowal:by sankcje prze- 
w'dziane w art. 14 paktu Na py 
tanie, czy rząd przewiduje san- 
kcje natury militarnej. Paul Bom 
cour odpowiedział. iż po wyczer 
paniu wszystkich sankcyj natury 
ekonomicznej, Francja mogłaby 
sę porozumieć z państwami ca 
do zastosowan: a innych sankcyj. 


Tr agiczna Śl 


Letkomyślne igraszki Z tramwajem i pociągiem 


WARSZAWA, f 

Powyw.eszane w tramwajach tabli 
ce ostrzegawcze, o skutkach czep'ania 
się i wyskakiwama z tramwajów i po- 
cągów, an też !|czne n tatki w pra- 
sie nie trafiają. jak sę okazuje, do prze 
konania młodzieży szkolnej, która 

lekceważenie tych przestróg 

przepłąca kalectwem, a nawet. ŚM.ET= 
cą > > 

Dziś znów notujemy dwa tego rodza 
ju tragiczne wypadki, 


Skandal w Łodzi 


Wykryc'e „fownrzysk ego" lupanaru 


ŁÓDŹ. 10.11. Tel. wł. W kotach. 


Towerin Łodzi szerokiem e- 
chem odbiło się wykrycie hiksuso- 
wego lupanaru. do którego uczęsz- 
czali liczm zrani na gruncie polskie 


"g0 Manchesteru panowie. 


Właścicielką lupanaru była 35- 
jóia Pola Frenkiel. Przybyła 0- 
mą przed dwoma laty z Argentyny. 
gdzie posiadała wielki dom publicz 
ny. Kierownictwo interesów w 
Argentynie pozostawiła w rękach 
męża zaś w Łodzi przystąpiła do 
zorganizowania luksusowego. choć 


TS 


Ksiądz skazany 
za obrazę władz i sądu 


~ ŁAŃCUT, 10.11. — Sąd grodzki w 
Łańcucie, po rozpoznaniu sprawy Z 0- 
skarżenia ks. Bachoty o obrazę sądu i 


; władz. ogłosił dziś wyrok, skazujący 
'" oskarżonego ks. Bachotę łącznie ną 7 
miesięcy aresztu 


Skazanemu zaliczono areszt śledczy, 
Qvrona zapowiedziała apelację, 


i 1000 zł. grzywny. 


| 


szczup'ego  lupataru na NR ar- 
gentyński. 


Wynajęla dwupokojowe miesz- 
kanko przy ul. Kościuszki 37. prze 
grodami podzieliła: aa kilka gab'ne 
cików. luksusowo. umeblowanych. 
Zaangażowała wiele kobiet i roze 
słała na miasto agentów. Wkrót- 
ce poczęła napływać do zacisznie- 
go mieszkanka Frenklowej najlep- 
sza klientela. 


Przed domem zatrzymywaty się 
często samochody, Wejście do mie 


"szkania dostępne byo dia wtaje- 


mrńiczonych. Trzeba było wymie- 
nić szereg specjalnych haseł. naci- 
smąć oa właściwe dzwonki. Do- 
piero po wypełnieniu tych skompli 
kowanych  forma'ności otwierały 
się drzwi przybytku rozpusty. 
Zabawy trwały całemi nocami. 
Policja. dowiedziawszy się o or- 
ziach wyprawianych u Frenklto- 
wej. otoczyła wczoraj wieczorem 


dom. ywiadowcy zastali w lu- 
panarze kilka parek. które po wy- 
legitymowamiu zwolniono. Me 


kanie opieczetowano. a Frenklową 
osadzono w areszcie. 


- Jeden z nich wydarzył s' ę przy zbie» ` 


gu ul. Wileńskiej ; Inżyn erskiej na Pra 
| dze. Uczeń szkoły powszechnej, 11-le- 
tni Czesław Kruk (Stalowa 24), po 
wyjściu ze szk ły wraz z kolegami dla 
zabawy. 
_ czepiał się przełeżdżających 
tramwajów, 

. W pewnej chw l: chlopiec zeskaku- 
jac z pędzącego tramwaju, upadł i do- 
stał się pod deskę ochronną przyczep 
nego wagonu. Tramwaj zahamowano i 
z pod wagonu wyd byto lekkomyś:ne- 
go chł pca. 

Nieszczęśbiwy doznał tak ciężkich 0= 
gólnych obrażeń, iż prze mesiony do 
szpitala Przem enienia Pańskiego 

PKEOLCE zmarł. i 
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"W kitka godzin późnej do tego sà- 
mego szp tala przyw:eziono drugą ofia- 
rę podobnego wypadku. 

14-letni uczeń Jan Klingspan, zam'esz 
kujący z rodzicami w Wołominie, p - 
wracał do domu pocągem podm ej- 
skim bez biletu na t.zw. gapę. 

Pomiędzy stacjami Zielonką a Koby? 
ką chlopiec, uc ekając przed asa 
torem, ER 

wypadł z poc'ągu 
na tor. Wypadłszy z pędzącego pocią- 
gu, uczeń doznał złamana podstawy 
czaszki i ogólnych ciężkich obrażeń. 
W stane beznadziejnym 
przewieziono go do szp.tała w Warsza 
wię, 


La ureaci Nobla 


przytędą do Sziokho mu 


SZTOKHOLM. 10.11, — Nagrodę No 


"bla w dziale literatury przyznano zna- 


nemu pisarzowi rosyjskiemu, Jwanowi 
Buninowi, 

SZTOKHOLM, 10.11. — Tel. wł. — 
Prasa szwedzka donosi, iż laureaci na- 
gród Nobia: Bunin, Heisegberg Schró 
Ginger i Dirac przybędą w dniu 10 gru 
dnia w rocznicę śmierci Alfreda Nobla. 
do Sztokholmu, gdzie na uroczystej 


Wyjazd do Moskwy 
delegacji rzemieśln Gzej 


Wczoraj wyjechała do Moskwy dele- - 


gacja złożona z 7-miu osób, reprezen- 


tujących sfery rzemieś!niczo-handłowe, 
-celem nawiązania stosunków handlo- 
-wych z Rosją sowiecką, 


audjencji król Gustaw osobiście wręczy 
im nagrody. 

 Mseszkalący w Grasse we Francji 
pierwszy rosyjski łaureat Nobla, dowie 


dziawszy się o przyznaniu mu nagro- 


dy, oświadczył. jż jest to dla niego zu 
pełną niespodzianką. Pracūje obecnie 
nad ukończeniem wielkiej powieści. 
Wyraził radość, iż będze mógł pozna? 
Szwecję. 

ZEL ZZ 


Wieści deldawe* 
-Dolore 5.50- 


Prywatny rynek dolarowy wykazy- 
je dziś najniższe kursy, jakie kiedykoł 
-wek były notowane, 

-Dolar w zaof arowan'u po 5.55, przy 
obticzeniu międzyńarodowem 5.51, 
Bank Polski płaci dziś za SE NIEŻ 
ko po 5.50, z 


kademi 


c ki 
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Inżynierowie w roli OGON robotników 
Nie trzeba zazdrościć nieszczęsnemu inteligentowi! 


Ludzie zmuszeni do ciężkiej pra | 
cy fzycznej często zazdroszczą in 
teligentowi jego „lekkiego“ zarob- 
ku i skarżą się na swą dolę prole- 
tarjacką. która zamknęła przed ni 
mi szkołę i wiedzę skazwiac na do 
zgonną, w pocie czoła walkę o ka- 
watek chleba. 

Jakżeż jedaak mylą się w swym 
osądzie, przypuszczając, iż Wy- 
kształcenie — to iuż to samo. co 
pewny zarobek przytem zarobek 
lekki, bez większego wysitku, ie- 
mal beztroski. Nie było tak nigdy, 
a dziś tembardziej n'ema miejsca. 
Przeciwnie — powszechny kryzys 
powojenny doprowadził do takie- 
go absordu. że 
inteligent. posiadający nawet uni- 
wersyteckie wykształcenie Zawo- 
dowe, znaczy mħiei niż prosty Wy 
robnik niewykwaliiikowany i st0= 
kroć trudniej przychodzi mu zna- 

leźć pracę i zarobek, 

Nie są to byriajmn'ej czcze sło- 
wa. Jeżeli spojrzymy na statysty- 
kę bezrobocia, przekonamy się, 
że pośród pracowników umysło- 
wych jest oto o wiele stosunko- 
wo większe. aniżeli pośród nracow 
mików fizycznych że robotnik ma 
mimo wszystko większe szatise 
znalezienia pracy, niż pracownik 
biurowy, prawnik, chemik czy afr- 
chitekt. 

Do niedawna jeszcze panowało 
przekonanie, iż uzyskanie dyplomu 
adwokackiego lekarskiego lub in- 
żymierskiego, to już to samo, co 
zapewnień e sobie wspaniałej przy 
szłości we wszelkim dostatku. Kto į 
` sądzi tak i dziś jeszcze, jest w błę 
dzie. Młody. początkujący adwo- 
kat zaledwie wegetuie i rad „dora- 


bia“ na jakie takie utrzymanie pra 
cą, mie mającą ic wspólnego z je 
go zawodem. Lekarz nierenomowa 
ny jeszcze, pcha sę na biedną .po- 
sadkę do Kasy Chorych. bo wie, że 
z «własnych pacjentów nie wy- 
żyie. 

Lecz mimo wszystko jeszcze los 
młodego adwokata czy lekarza 
jest i dziś jeszcze „rozkoszny w 
porównaniu z dolą początkującego 

inżyniera, 

Kiedyś, przed worią, zawód ten 
należał do naibardziei dochodo- j 
wych i nie ztiano wypadku, aby 


którykolwiek z m'odych inżynie- 
rów. bodaj przez dzień jeden pozo 
stawał bez pracy, przeważnie 
św ette wynagradzanej. A dziś? 
Jednym z zawodów, aa którym 
naidotkiiwiej odbiło się obecne po 
łożenie gospodarcze. jest z natury 
rzeczy zawód inżyniera. Bez 
wzgledu na speciamość. których 
tak wiele jest w tym zawodze. Ar 
chitekt %żynier drogowy, hydra- 
ulik, maszynowiec czy chemik — 
obojętne: 
każdy 7 nich porówni skazany jest 


$wiete niepodległości 


w Katowicach 


Już wczorajszego wieczoru stolica |. 


województwa śląskiego przybrała uro- 
czysty wygląd z racji święta państwo- 
wego, jaki przypada na dzisiejszą s0% 
botę. W godzinach wieczornych prze- 
ciągnęły przez miasto capstrzyki woi- 
skowe z orkiestrą i pochodniami. 
Dzisiejsze uroczystości rozpoczynają 
się nabożeństwem w kościele garniżo= 
nowym. Po nabożeństwie nastąpi zbiór- 
ka orzanizacyj na placu przed gma- 


chem województwa, które wyruszą na : 


uroczystość wręczenia przez p. woje- 
wodę nagród POS, okręgowemu ośrod- 
okwi wychowania fizycznego oraz prze 
! glądu organizacyj sportowych, zebra- 
nych na dziedzińcu koszar komendy 
rezerwy polek województwa sasies 
go. 


aO godz. 11.30 przedstawiciele władz 
odbiorą defiladę organ’ (zacyj E przyrze- 
czenie strzeleckie na rynku. : 

Po.południu daje teatr Polski z ra- 
cii święta państwowego sztukę p. t. 
„Poszedł Jaśko do Lezjionów*, a wie- 
czorem uroczyste przedstawienie Fre- 
dry „Wielki człowiek do małych inte- 
resów". 

Równocześnie wieczorem odbędzie 
i się otwarcie sztucznego toru łyżwi'ar- 
skiego, w którem wezmą udział przed- 


i stawiciele władz państwowych, samo- 
rządowych i organizacyj sportowych. 
W niedzielę zaś odbędzie się uroczy 

sta akademia szkolna, urządzona sta 

raniem komisji aa kone] w Ka- 
 towicach. i ; 


ONZ Z 


Bagno Wspólnoty Interesów 


Połączenie gospodarcze 
z mieistuiejącą spółką amerykańską 


* W toczącej się w sterach prze- 
mysłowych dyskusji nad aferą kon- 
cernu Wspólnoty Interesów pod- 
noszą ciekawy fakt, że w spisie a- 
merykańskich spółek akcyjnych 
znajdują: się tylko; dwie spółki hol- 
dingowe, działające w. Polsce, 

| owi 


w tokKarni rur 


l Trwający od ddia 4 listopada z 
powodu niesprawiedliwej obniżki 
stawek akordowych strajk 300 ro- 
botników w oddziale tokarni rur hu 
ty Batorego dawniej Bismarka, w 
Wielkich Haidukach zakończył się. 
W dniu wczorajszym wszyscy. 
robotnicy przystąpili do pracy. 


Czarna śmierć 


W podziemiach kopalni Maks w Mi- 
chałkowicach "wskutek t.. zw. tąpnięcia 
oberwały się zwały węgla na jednym 
2 filarów i spadając, śmiertelnie przy- 
gniotły tam górnika, 2i-letniego Grze- 
gorza Wicika z Przełajki. 

Zwłoki nieszczęśliwego wydobyto z 
pod zwałów i przewieziono do kostnicy 
Brackiej w Siemianowicach, 


z 


których jedna nosi nazwę Ameri- 
can Silesian Corporation, druga zaś 
Silesian Steel Corporation, przy=* 
czem ta ostatnia ma kapitał akcyi- 
ny 10 milionów, zaś alema zupełnie 
spółki pod nazwą Consolidates Si- 
iesian Steel Corporation w Nowym 


owym Jorku, jakiej akcje za 9 mi- 


Kon ec strajku | Wisner 


iada rzekomo Koncern 


"Wspólnoty Interesów, który ma z 


tą rzekomą spółką połączenie go- 

spodarcze na zasadzie zawartej ti- 

mowy © wspólnocie interesów. 
Dodać należy, że w wspomnia- 


Roboinicy rewersowi przyjęci 
w. skład stałej załogi 


U. zastępcy komisarza gg demobiliza- 
cyjnego inż. Seroki odbyła się wczo- 
raj konferencja w sprawie zamierzo- 
nego zwolnienia robotników, przyiję- 
tych do pracy przez hutę Pokój na 
zasadzie t. zw. rewersów t i. bez 
prawa do- świadczeń. 

Dyr. huty p. Absałon oświadczył go 
towość przyjęcia wszystkich robotni- 
ków t. zw. rewersowych w skład sta- 
łej załogi, ale postawił "jednocześnie 
wniosek o wyrażenie zgody na. prze- 


"prowadzenie urlopów turnusowych w 


nej umowie jest także surowo za 
strzeżone, iż tak Katowicka Sp. 
Akc., jak zjednoczone huty Królew= 
skiej i Laury nie mogą mieć odrę= 

| bnych zakresów działania, które 
| stanowczo sie wyklucza i inny stan 
nie „może być nawet uzasadniony. 
WwW wypadkach totns cy zdań roz- 
strzy; ało pod kompe- 
tencie rady Wspólnoty. 
Kompetencje te są poprostu. 'nie- 
ogranczońe. 2 
"O dmóślie punkty umowy umie- 
ścimy w numerze jutrzejszym. 


4 etapach po 900 robotników, każdy 
po 3 miesiące. > 
Komisarz demobilizacyjny orzychy. 
lil się do tego. k 
W związku ze zaiesieniem t. zw. 
rewersów. w hucie Pokój należy 
podnieść jeszcze wyłączną zasługę 
sekretariatu okręzoweza ZZZ mē- 
talowców. który od szeregu m-e- 
sięcy czyni usilne starania o likwi- 
dacię tego rodzaju stosunków pra- 
cy. umożliwiających dyrekcji huty 
"pozbawienie pracy roposukOnĆ 
wymówienia. 


zgóry na bezrobocie. 

Podotero jednak najgorzej z Po- 
śród aich mają się architekci, gdyż 
przy mir malnym ruchu budowla- 
nym i nie wykraczającym DOZ4, 
małe, szablonowe domki mieszkal- 
ne, liczba starszych architektów. 
jest aż nadto wystarczająca a mto 
dzi ich kołedzy utrzymywać się 
muszą z pracy dorywczej w posta 
ci MROWACA plakatów reklamo- 
wych i... szyłdów. 
Nawet jednak samo uzyskanie 
posady przez młodego inżyniera, 
«lie oznacza zarobku, gdyż z reguły - 
pierwszą jego posada, tak zwana 
praktyka, jest bezpłatna w ciągu 
conajmniej półtora roku, 
a po tym okresie płaca aie prze= 
wyższa eigdy kwoty 150 zł. mie- 
sięcznie. Ta zasadą przepracowa= 
mia przeszło roku w charakterze — 


praktykanta zadarmo, jest sprytnie 
wykorzystywana przez przeróżne 


prywatne przedsiebiorstwa tech= . 
nicae, które łudząc świeżo  upie< 
czonych inżynierów przyszłym za 
robkiem. zatrudetają ich u s'ebie 
masowo, mając w ten sposób bez= 
płatnego fachowego pracownika. 
Rzecz oczywista. że mało któs 
ry z tych młodych inżynierów u 
zyskuje następnie płatną posadę wi - 
frmie, w której w ciągu przeszłe 
roku Zadar WE A 


Bezrobocie wśród młodych inży 
tierów jest więc zastraszająco du- 
że i doszło do tego, że niektórzy z 
nich — po bezskutecznem wielomie 
sięczeiem wyczekiwaniu na posas 


pracy, z zawodem ich 


RERN pO" 
go ne- mającej. - 


zdemaskowano“ pośród robotni» 
ków. młodego inżyniera, który Za< 
ta wszy swe wykszta'cenie, 
pracował przy warsztacie i po rokit 
został wykwalifikowanym tokas 
rzem! 

Przy budowie pewnei linji kole- 
jowej dwu młodych imżyn'erów 
drogowych zatrudnionych było w. 
charakterze najpierw _ prostych 
robotników, a nastęrewie dozorców, 
Znanych jest kilka wypadków. że ` 
młodzi imżyn'erowie,  ukrywszy 
swe dyplomy, pracowali przy bie 
dowie, jako zwykli. robotnicy «eie 
wykwalif kowani*. A ileż to przed 
Siębiorstw otrzymało i otrzymuje 
ciagle oferty od różnych *ażynie= 
rów, błagaiących o  jakąkolwiefc 
pracę, choćby w charakterze pro- 
stego wyrobiika! 

Te fakty wskazują. do iakiege 
stopnia klęska bezrobocia dotknę= 
ła inteligencje pracującą. nawet wi 
tych zawodach. które doniedawna 
jeszcze uchodziły za «aibardzief 
la Dowodzaą one również, 


robotnik iizyczny otrzymał groźne 
go konkurenta w osobie tegoż pra 
cownika umysłowego, 

zmuszonego nędzą do imama się 
pracy, do którei ręce jego me 


przywykły, ale wprawić się mus 


szą, gdy chodzi g% byt- 


Dola- pracującego. jadac i SE 
jest dziś godna zazdrości, skoro do 

szło do tego. że. marzyć on musi 0 
szczęścu — o cężkcej,: źle wytad= 


boz ' | ibo gradzanej Pracy przy warsztacie 


ę — chwytają się prao pe F 


; 
| 
* 


W jednej z A jeż Si 


‘Sobota, T1 listopada 1933 r- 


Nr.313 


Olbrzymich rozmiarów propagandowa mapa Rzeszy niemieckiej, © powierz= Wrak amerykańskiego żagiowca „Lahaina“, który wskutek burzy wyrzue, 
chni 7.000 m. kw. wykonana w kopalniach wapna w Kalbergu pod Berlinem, „cony został na mieliznę u wybrzeży kalifornijskich, ulegając  zupełnemt 
Zwraca uwagę zaakcentowanie obszarów, utraconych po wojnie, : rozbiciu przez rozszalałe fale oceanu Spokojnego. ; 


enerale INSPERTOWO 


Piękny pomnik w Marsylji (Francja), poświęcony pamięci Ofiarom morza. 
PONIŻEJ NA LEWO 5 


Aree kełdęwniczy: ziożcay Pai Mać “rów z bagażem rozwija szybkość 120 kilometrów na godzinę. j; 
szałkowi Piłsudskiemu przez delegację PONIŻEJ NA PRAWO 


Amerykańskie koleje żelazne przeprowadzają próby z wozem motorowym, 
zaopatrzonym w motor o mocy 240 HP, który przy obciążeniu 76 pasaże- 


*. Bohaterka fiinu „Pieśń słońca" reali- 


Związku Pracowników Umysłowych Fragment z dorocznych uroczystości w Londynie, ku ozel poległych w woj-  zowanego we Włoszech, wschodząca 


administracji wojskowej. nie światowej pod Ypres żołnierżv angielskich. 


p I 


© gwiazdka filmowa Liliana Dietz. 
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Sobota, 11 listopada 1933 r. 


Stolica 


Nr. sigo 


ski przeci 15- tu lety 


Pamiętny dzień Ii listopada 1918 rotu w Warszawie 


Warszawa roku 1918. Warsza 
wa wygłodzona, Warszawa 
zmaltretowana trzema latami 0- 
kupacji niemieckiej. . czterema 
„latami wojny, 
11 listopada przeżyć swój 

wielki dzień. 
Miała doczekać chwili, kiedy 
"według słów jednego z ówcze- 
snych publicystów, . zapłonie 
wielka latarnia wolności w mro- 
kach niewoli. 

Jeszcze kilka dni przedtem. 
nic napozór nie wskazywało na 
tak oszałamiające zmiany. Mia- 
sto żyło swem nonmalnem przy 
ciszonem. zalęknionem życiem. 
talk charakterystycznem dla 0- 
kresu okupacji. 

I nagle, wtargnęły 

wielkie wypadki, 
które wstrząsnęły światem. 

Rewolucia w Niemczech! Ab- 
dykacja cesarza Wilhelma II! . 

Warszawa ockneła się, zaczę 
ła nasłuchiwać. Najpierw, wie- 
ści z kraju: Lwów zwycięsko 
odpierał Ukraińców. walcząc na 
ulicach miasta; w Krakowie roz 
„wiązała się galicylisika: komisja 


miała, wreszcie, 


-Rada Regencylina zwróciła się 
"do rządu niemieckiego 


Uroczyste powitanie Józefa Pitsudskie go = 


'Vsoeźnia <Magdeburga — na z 


dworcu w Warszawie dnia 10 kstopada 1918 r. 


"HEWidacyina i zaczęto mówić o 
rządzie narodowym; w Lublinie 
był rząd tymczasowy z Daszyń 
skim na czele. ~ 

Przyszła kolej na Warszawę. 


Straz upywatelska w dniu 11 listopada 1918 r. przed Prezudjum Rady Mini- 


strów. 


W głębi rozbrojeni żołnierze niemieccy. 


"Kilka tysięcy podpisów. na podaniu 


o łaskę dla zabójcy Koehiera | 


Do ministerstwa sprawiedliwości 
wpłynął: gruby zeszyt, zawierający po 
danie do Pana Prezydenta Rzplitej o 
ułaskawienie Blachowskiego, który od 
roku odbywa prawomocny wyrok 4 
lat więzienia za zabójstwo dyrektora 


=): 


zakładów żyrardowskich, $. p. Gasto- 
"na Koehlera. 5 


‘Podanie zawiera kilka waże pod- 


pisów pracowników zakładów żyrar- | - 


dowskich oraz mieszkańców miasta 
Żyrardowa. ; i 


Sensacyjny ślub 


Direktor - magnat żeni 


Wielka sensacie w Szopienicach 
wywołała wiadomość 0 zaręczy- 
nach: b. dyr. zakładów .G'eschego, 
51-letnieggo Fischera z córką miej- 


„scowego: - madsztygara, . 21-letiuą 
 Wohlenhanptówną. Dyrektor Fi- 
scher, 


którego pobory stosy okolo 
-140 tys. zł. miesięcznie, 


się z córka szlygara 


piastuje obecnie identyczne stano- 
wisko w koncernie * Gieschego w 


.N'emczech i przebywa siale w Gli ' 
Lewieiach, gdzie też wraz z swą przy ` 


szłą żoną zamieszka. OÓwdow'ał on 


| przed pewnym czasem i posiada 


czworo miepe'noletnich- dz 'eci. 
„Mezalians* ten stanowi sensa- 
cię dnia d'a Szopienice i okolicy. 


| z żądaniem uwolnienia Komen- 
RE Piłsudskiego z Magde- 
_ burga. 

I odtąd, wypadki potoczyły | 
się już lawiną, która nie znała 
"przeszkód. 

W niedzielę, 10 listopada o 7 
m. 30 zrana przybył na dworzec 
Wiedeński, (obecnie Główny), 
Kom. Józef Piłsudski. witany 
przez prezesa Rady Regencyj- 
"nej. ks. Lubomirskiego, przez 
krótki: żołnierski: raport. naczel- 
-nego komendanta P. O. W.. Ko- 
ca, oraz przez niezliczone mro- 


Na Saskiej Kępie w Warszawie 
zna iezjono zwłoki noworodka, za- 
winięte w papier, ma którym zibldj- 
dowało s'ę wypisane nazwisko „Ła 
dystaw Michalski”, imię „Irus eń- 
ka“; a ponadto jakieś krzyżyki i kia 
bal E znaki. 

Ze względu na oryginalne imię Z 
łatwością odszukano Ładysława 
Michalsk'ego, który poznat arkusz 
papieru, jako tablicę magiczną, u- 
żytą u jego znajomych, Węc'aw- 
skich, przy zabawie w wawoływą 


` lnie duch IÓW. . 
Okazało się, że Zoija Wecław-_ 


ska ma córkę z p'erwszego ma! 
stwa, 18-letnią Irenę Pińską, któ- 
ra spodziewa'a: się maci 'erzyń- 
"stwa. P'ńska przyznała się, że zna 
lezione“ niemowle jest jei MeS 
nem „dzieck: em. n i 


Dalsze śledztwo pio Moza: 
ne szczegóły popełńionej zbrodni. 

Irena P'ńska została uwiedziona 
przez Ślusarza, Zygmunta Fejtlko, 
liczącego lat 22 i jego. rodzina ura- 
dziła, by mie „dopuścić do sikiandatu 
i zakończyć grożące P.ńsk'ej ma- 
cierzyństwo, małżeństwem. Młody 
„Peji iko mie cheat jednak o tem sty- 
szeć i wespół ze swa matką,  Ka- 
tarzyną, mamówił © Pi ńsiką oraz 
Węcławską do udania się do aku- 


| 


wie ludzi, głowa przy głowie, 
zalegających plac przed Gwor< 
cem i okoliczne: ulice. 

A Niemcy opuszczali Warszawę 
*'Pociągami, o nieskończonych 
wężach wagonów. funmankami; 


* piechotą. Uciekali. Ci, którzy o= 


szerki, panny  Lewandowskiej, w - 


| celu <dokonamila mieodzownego za- ij 
biegu. Zabiegi uskuteczni'one przez | 
rezulta- 


Lewandowska, nte dały 
| tów i następnie po paru ieod 
'urodzito stę zupełnie zdrowe ża 
me do życia TR 


puścili miasto ostatni. zdjęli 
przedtem z czapek oznaki woje 
skowe i paradowali w czerwo* 
nych. rewolucyjnych kokar- 
dach. 


Ulica załatwiła sie z nimi szy- 


bko. Młodzież, peowiacy, nawet 
uczhiowie szkolni  rozbrajali 


- Niemców. Oddawali w milcze- 


niu broń, myśląc o iaknajszyb= 
szym powrocie do ich zrewol- 
towanej ojczyzny, gdzie nie bya 
ło już Kaizera Wilhelma. 
Generał gubernator von Bew 
„seler wydał zarządzenie przeka 


‘zania zarządu sk władzom 
miejscowym. -. ab 


Jedne po drugich CANS 


się $ 

. w rece polskie SĄ 
najważniejsze gmachy warszaw 
skie. 

Dworzec, ratusz. zamek, paa 
łac namiestnikowski (obecne pre 
zydjum Rady Ministrów) pałac 
Saski (obecny sztab główny“ 

Bez rozlewu krwi, w rados< 
nym  entuzjazmie, -Warszawa 
"stawała się znowu 

stolica wolnei niepodległej 

; Eos 


Eui - iaie 


© Pigcioro morderców. la. niemowięc i 
Ponura sprawa: przy drzwiach ankie 


- Obecna przy tem Zofja Węcław 
ska chwyciła maleństwo i rzuciła, 
niem o ziemię, a następnie włoży 
ła do m'ednicy z zimną wodą i wyj 
stawiła db -śpiżarki. Gdy po godzi< 
nie okaza'o się, że dziecko żyje, a= 
kuszerka Lewandowska udusiła je 
przy pomocy tamponu waty, w 


czonego w gardło nemowlęcia. i 


Irena Pińska, Anga Lewandow= 
ska, Zygmunt Feitko, Kat anzyma 
Feitkowa i Zofja Węcławska zasie; 
dii wczoraj na ławie oskarżonych: 
w sądzie okręgowym, 


szewskiego, sąd zarządził tajność | s 


"Na "wniosek prokuratora Siero: 
rozprawy, by dać możność | 


żonym sktadania szczerych wyjste 


śnień, p: 


‘Po. callodz” enmej OBR sąd f 
skazał: . Annę. Lewandowska na 5) 
lat, Zofię Węcławską na 3 lata, Zy- 
gimtunta Fejtko ma 6 miesięcy wię* 
zieniia, zaś Irenę Pińską i Katarzy: 
nę Fejt iko ma 6 miesęcy aresztu 2 
zawieszeniem wykonania kary. 


Zdzisław Andrzejowski xk 


„(EBRO PEN 
POWIEŚĆ | 

Do anya. w. rwezystkich Śdareośrniech - 

wwvvvwyvvv 


któremu 
przewodniczył sędzia  Dam'elewicz, © 


w ciągu ostatn'ch miesięcy z roz 


maitych: stron Świata nadchodzą co- 


- pewien czas wiadomości o. zabój- 
- stwach dokonywanych pod hypno 


zą. 


zowany i dzia!ał całkiem niezależ 


, me od własnej świadomości. 


"w Sofii 


Przed kilkoma dniami odbył się 
proces o zabójstwo. Ofia= 


cą był kupiec macedoński, którego 


- zasztyłetowato na miesiąc przed je 
" go ślubem. 


Śledztwo wykazało, że morder- 
cę zahypnotyzował odrzucony kon 


> kurent narzeczonej kupca. 


W KANCELARJI ADWOKATA 
W kancelarii jednego z adwoka 


_ łów hiszpańskich zjawiła się pew- 


_ hego dnia jakaś m'oda dama i za- 


_ nim adwokat zdążył ją zapytać cze 


go sobie życzy, wyięła z woreczka 


" rewolwer i zastrzeliła go na miej- 


ków 


Scu. 

I cóż się okazało? 

Owa dama była daleką. krewną 
adwokata. Nie znała go wcale. ale 
ua: tydzień. przed morderstwem do 


- wiedziała sie. że jakiś wspólny ich 
'wuł im dwoigu zapisał caly swój 


_maiaątek. - 
Pani ta miała narzeczonega i ten 


"zaczął ją hypnotyzować by zabiła 


adwokata: Chciał oczywiście w ten 


- sposób dla niej i dla siebie zdobyć 


cały majatek. 

Chorobliwie aerwowa dziewczy 
ma. sama nie wiedząc iak sie to dzie 
je. pojechała do Madrytu, udała się 
= do kancelarii krewnego i zastrzeń 
"ła go na miejscu. 

Gdy tk przestała działać, 
było iuż no zbrod 

KRADZIEŻ POD HYPNOZĄ 

Twaa historia znowu, działa się w 


Peen nam: Gemener 


Raz po raz pada ofiarą złodz‘ejąāsz- 
pan. Franciszka Giemeinerowa, 
właścic'elka straganu na targowisku 


w Król. Hucie (Sobieskiego 24). 


Raz ukradną jej kilka pudelek poń- 
czoch damskich, innym znowu razem 
PASA zawierające rękawiczki cie- 
płe 

Wczoraj padła ona po 
ofiarą szczurów targowych. 


 źmiwe gruźlicy 


7 Niema dnia, aby nie zanotowano wy 


raz- trzeci 


padku Śmierci. którei przyczyną jest 


otwarta gruźlica płuc. 

"Wczoraiszego. wieczorna przechodząc 
"Tonks w Król. Huce zasłabła 23-let 
mia Hildegarda Trzesimiechówna (Gim 
maziałna 23). Przewieziono ją do szpi 
tala miejskiego, gdzie nastąpił silny 
krwotok. ~ 


| "W. obecnej wilgotnej porze roku co- 


= 


"maz częściej zdarzają się tego nodza- 
* fu wypadki zasłabnięć. 


Ronse nezem nie grdzą 


Wczorajszej nocy włamali się nie- 


znani. narazie sprawcy do lokalu re- 
- stauracji Józefa Kuczy przy ul. Pud- 


- Spa 2 w Król. Huc'e. Amatorów 


cudzej własności spotkała przykra nie 


< śpodzianka. bowiem w lokalu. niczego 


+ prócz piecyka żelaznego nie znaleźli. 
Aby więc mieć Az za trudy, 

wynieśli ów piecyk oraz 6 żelaznych 

blach kuchennych. 

„ Poszkodowany szacuje wartość skra 

dzionych przedmiotów na 150 zł. 


-B twa z bandytami 


LONDYN. 10.11. Z Charbina dono- 
szą, że wojska japońskie stoczyły trzy 
kodzinną bitwę z bandytami chińskimi 
mad brzegiem rzeki Sungari, 120 Chiń 
gzyków poległo, ` 


To znaczy: że morderca był 
- przedtem przez kogoś zahypnoty- 


t 


| 


-NGWY CZAS Sobota, H listopada -1938 r. £ 


Pod hipnoza.Ģ.: 


Jedna z zagadek świata 


Lionie. 


Pewđa dama z najlepszego lioń- 
skiego towarzystwa okazała się za 
wodową złodziejką. 


Na balach, na których bywała, 
zawsze ginęła jakaś biżuteria obec 
nych tam pań. W sklepach czy ma 
gazynach. w których kupowała. — 
zawsze po iej wyjściu sbostrzeza- 
no brak cennych przedmiotów. 


Oczywiście. podejrzenie padało na 


-hypaotyczny. 


| wszystkich innych tylko aie na nią. 


I. oto co się okazało? Dama ta 
miała narzeczonego. fordansera w 
iednym z dancingów Lionu. 


Chłopak wywierał na nia wpływ 
Ile razy, wyb erała 
sie w miejsce. gdzie można się by 
ło obtowić. nakazywał jej ucieka- 
jac się do hypnozy. by kradła. I 
słuchała go. sama mie wiedząc jak 
to się dzieje. 
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Robotnik przygn eGiony 
Sztabą żel>zną' 


Wczorajszego przedpołudnia miał 
miejsce w pomocniczych warszta- 
tach kolejowych przy szosie Król. 
Huckiej w Katowicach nieszczęśli- 
wy wypadek. č 

Z niewyjaśnionych przyczyn ob- 
luźniła się ciężka sztaba żelazna i 


przygniotła robotnika, Stefana Kł- |. 
pitana z Dębu, który odniósł cięż- 


kie obrażenia i w stanie nieprzy- - 


tomnym przewieziony został do 


szpitala sióstr Elżbietaaek w Kata= ` ` 


i wicach. 


Trzw Marje Martin 


Tajemnicza kobieta-szpieś w F:nlandji 


-Policia polityczna Finlandji, Ło- 


-twy i Estonji zajmuje się obecnie 


wyświetleniem pewnej aiesłycha- 
nie skomplikowanej sprawy. o któ 
rei wspominaliśmy już przed kil- 
koma dniami. 


Oto. w jednem z miast Finlandii 


aresztowano pod zarzutem Sszpie- 
gostwa na rzecz państw. obcych 


„pewelą kobietę. przy: której: znaie- 


ziono wiele kompromitujących pa- 
Dierów. ć 

Kobieta wyznała, że nazywa się: 
Marja Martin i że jednym z jej kil- 
ku meżów był pewien dyplomaia 
zagraniczny. 

Tymczasem już w kilka dni po 
aresztowaniu owej Marji Martin. o- 
kazało się że aa terenie Finlandii 
istnieją jeszcze dwie kobiety tegoż 
imienia i nazwiska. i co dziwniej- 
sze. że wszystke trzy Marje Mar- 
tin były niegdyś żonami jednego i 


tego samego Geka: dyploma 
ty amerykańskiego, nazwiskiem 
Hugh Street Martin. 

Ów dyplomata przyjechał na Ło 
twę w roku 1921 z Moskwy, gdzie 
zajmował staaowisko attache am 
basady amerykańskiej. Z Moskwy 
przywiózł sobie żonę Rosiankę, 
Marię z domu Jakowlew: Z Żoną 
tą żył bardzo źle i po pięciu latach 
małżeństwa rozwiódł się z nią osta 
tecznie w 1926 r 

W tym czasie zaręczył się z in- 
na kobietą i tej na imię było Ma- 
ria. nazwisko zaś jej brzmiało Abi 
nis, Dla załatwienia ostateczaych 
formalności rozwodowych z pierw 
szą żoną, Martin wyjechał do A- 
meryki. a po powrocie ożenił się Z 
Marją Apinis. Była więc już druga 
Maria Martin. 

Aresztowana obecnie pod zarzu 
tem szpiegostwa kobeta iest trze- 


Nowy wyrok skazujący 
redaktora Katowitzerki 


-" Przed sądem okręgowym w Ka- 
towicach odbyła się w dniu wczo- 
raiszym rozprawa przeciwko odpo- 
wiedzia nemu redaktorowi Kattowi- 
tzerki, Fieinzowi Weberowi, oskar- 
żoremu o pubiiczae: zaiesiawienie 
Pana Prezydenta Rzpiitej Ignacego 
Mościckiego przez zamieszczewrie w 
czasie przed Jego poaownym wy- 
borem paszkwil. w którym w bez- 
czelny sposób zamierzodo RE 
szyć Głowę Państwa. - s 
Rozprawie przewodniczył "dr. 
Kowalski, oskarżał vice-prokura- 


tor Rieger, obrony oskarżonego 
podjął się adw. Zbisławski. 

W wyniku rozprawy Weber zo- 
stał zasądzony ua dalsze 8 miesię- 
cy więzienia. Razem więc z ostat- 
a.emi karami ma do odsiedzedia 38 
miesięcy. 

W toku znajdują się jednak prze- 
ciwko miemu dalsze 38 rozpraw, 
tak, że nieprędko on ujrzy woność. 
Rozprawie. sądowej przystuchiwał 
się cały zespół redakcyjny Katto- 
"witzerki, z dr. Krullem na czele. 


Nowy kawał złodz'e'ski 
Kradzież ma „zasłabnięcie 


Ostatnio, poczęli grasować po skle- 


pach na Śląsku pomysłowi złodzieje, 
którzy przybywszy pod pretekstem za 
kupów udawali nagle zasłabnięcie, a 


_ kiedy kupiec śpieszył do mieszkania 


F% 


po- środki trzeźwiące, okradali sklep 
uciekali. - 

Spryciarzami okazali się Bronisław 
Pychalski z Katowic i Józef Enge! z 
Zawodzią, 


Łagodny wyrok 
dła sprowokowanego sprawcy Kalectwa 


Sąd okręgowy w Katowicach 
rozpatrywał sprawę serji nie- 
szczęść bezrobotnych lokatorów. . 

Meszkajacy w demnstwe Jad- 
wigi Szczęsnej bezrobo'my  Józ.f 
Władarz. był wszelkiemi możliwe 
mi sposobami szykanowany z pe 


"wodu niepłacen'a czviszu, a kiody 


to nie pomogło, mściwa w aśŚci- 


.Cefką domu kazała mu: zdemoo - 


wać chlew przez wvnaiętych ludz. 
Władarz na widok rozwalonego 


€ 


su mózgu i musiała się 


chlewu wpadł w szał, porwał za 


cia zkoleji żona tegoż Martina, rów 
nież Marją. 


W roku 1929 Martin ze swoją 
trzecią żoną wyiechał do Ameryki 
i tam umarł. 


I oto. obecnie okazało się. że nie 
tylko ta trzecia żona. ale i dwie 90 
przednie małżonki Martina były 
szpiegami. 


Dyplomata czynił z mich swe po 
wolne narzędzia. Smakowały. one 
tak dałece w tei robocie. że nawet 
Do rozejściu się z małżonkiem. a ie 


żeli chodzi o trzecia Marię Martin. 
to i po śmierci męża, dalej zajmo- - 


wały się szp:egostwem. 


Okazało się ono jednak. równie 
tiebezpiecznem jak zaimującem za 
jęciem. Jedaa Marja Martin znajdu 
ie się już w rekach policji. Na trop 
dwu pozostałych władze również 
wpadły, 


Ten proces szpiegowski. na któ 
rym obok siebie stanetyby trzy żo 
ny iedneco meża. bedzie jednym z 
najciekawszych chyba, procesów 
świata. 


-:) © í: 


Godzina pr óźniaciwa 


Hitler do robotników Niemiec 


BERLIN, 10. 11. — Tel. wł — 
Dziś po raz pierwszy Świat cały 


będzie świadkiem wypadku diezwy 


kłego: Praca we wszystkich eie- 


„mieckich zakładach zostanie prze”- 


wana na godzinę, a wszyscy robo- 


tnicy muszą wysłuchać przemówie 


nia Hitlera. 


Wśród robotaików daje się w ` 


i związku z tem wyczuwać nastroje 


leżący tam dyszel. i uderzył w gło | 
wę SzczęStą, która dozna a wstrzą 


przez dłuższy czas, p'została jed- 


"nak głuchą na całe życie. 


Sąd, uwzględniając- okoFczność, 


„w jakich to zajście ma'o mieisce,. 
skazał Władarza na 6 mesęcy 
więzenia z zawieszeniem NATE na 
AES lat 2, 


leczyć 


-12.55 zagai mowę min. 
"O 13-ej na znak lokomotyw, 
"fabrycznych ij okrętowych, ustanie 
wszelka praca na terenie: całych 


opozycyjne. bowiem godzina ta po- ` 


trącona im będzie z zarobku, Nie- 
które fabryki wyrażają zgodę na 


odpracowatiie straconego czasu w 5 5 
godzinach ponadliczbowych, jednak 


za słuchanie mowy Fitlera uikt pla- 
cić nie chce. 


Mowa ta wygłoszona zostanie w 


hali turbiaowej zakładów Siemens= 
Schuckert'pod Ber.idgem i transmi- 


towaūa będzie przez wszystkie ra= 


djostacje miemieckie. O 


syret 


Niemiec. 
Mowa Hitlera trwać Boe do 


godź. 13.10, Znak do podjęcia pra= => 


| CY dadzą znów syreny fabryczae. 


godzinie ; 
Goebbeis. 


` 


JOZEFA 


- Przed dwoma laty zaczął bywać w 
domu naszym pewien młody człowiek, 
któregośmy przez szereg miesięcy t- 
ważali za przyszłego męża naszej Star 
szej córki, która mówiąc nawiasem. 
schodzi za jedną z najpiękniejszych 
kobiet w naszem mieście. 

Po wyjeździe córki na posadę, czło- 
wiek ten zaczął więcej do nas przy= 
chodzić, stał się nieomal codziennym 
naszym gościem. Myśleliśmy, że tę- 
sknota za córką spnowadza go tak czę 
sto do nas. 

Od pierwszej chwili poznania tego 
mężczyzny czułam do nego wielką 
sympatię.  Cieszyłam się myślą, że 
córka nasza będzie miała idealnego mę 
ża. Gdyż oprócz urody i elegancji 


dw eta volici 


*W_ kościele gamizonowym w Kato- 


wicach odbyło się wczoraj nsbożeń- 
stwo żałobne za spokój dusz poległych 


w obronie życia 1 mienia ludności fun- 
kcjonariuszy policyjnych, 

Nabożeństwo odprawił ks. pułk. Sin- 
kowski w obecności licznych przedsta 
wic'eli władz i społeczeństwa, a m. in. 
wice-woiewody dr. Salotiego, preze- 
sa miasta dr. Kocura, prezesa s. a. dr. 
Fremdla, pnolernatora s. a. Lewandow- 
skiego, - starosty dr. Sedlera, naczel- 
mika wydziału bezpieczeństwa urzędu 


=  wojewódzk'ego Ryczkowskiego, głów- 


u 


czyć gorsza 


mego komendanta pol.  wciewództwa 
śląskiego insp. Żółtaszka, zastępcy je- 
go „podimrspełktora Jez erskiego oraz 
korpusem oficerów policji, 

"Po nabożeństwie odbyła się _defila- 
da oddziałów policyjnych na dziedziń- 
cu szkoły połicyjnej, poczem komen- 


dant Żóttaszek złożył wieniec u stóp 


pomnika poległych policjantów. 


Frzemyłmk=ne6 owiec 
Czytelnicy znają dobrze nazw'sko 


Raimunda Orzelłka z Wielkich Piekar, 
który w kołach przemytniczych swej 


~- rodzmmej miejscowości uchodzi za wy 


trawnego fachowca. 

W ostatn'ch dniach iakoś się Orzel- 
kowi nie wiedzie. gdyż za każdym ra- 
zem dostaje się w ręce .zielonków*, 


Wczoraj nad ranem, kiedy wrecał z 
towarem do Polski, zatrzymań go 
strażnicy, pozbawiaijąc Orzełka 25 kg. 


płatków kokosowych i 5 kg. drożdży. 
W. wyprawie towarzyszył Orzełko= 
wii JANASA Brzozów c Konrad Kop 
czyński, — który. pomagał w- esi 3 
towaru. Towar zajęto. + 


Wróżby ma dziś | 


Już wczesne godziny ranne mogą 
nam przym eść ekspźmsię fizyczną. no- 
we możliwości. projekty, zmiany. zna 
jomości, n espodzrewańe zyski lub też 
wydarzenia nieoczek wane. 

Jednakże nieco później — już krót- 
ko przed godz. 10-tą może się zazna- 
passa, zwłaszeza pod 
względem stosunków 2 przełożonymi 
1 osobam: wyżej stojącemi 

Ne- będzię to jednak mic moważ= 
nialszego, a okres późniejszy obiecuje 
poprawę. 

Gorszy nastrój, jaki się pojawi koło 
godz. T3-€j w związku z drobnemi nie- 
powodzen ami — wkrótce potem ustą- 
pi a godziny poob ednie zzpowiadają 
się meżle i nadają do załatwiania in- 
teresów. 

Cały dzień dzisiejszy przyniesie nam 
wielka aktywność myślową. głębsze 
zainteresowanie | siną ekspensię. któ- 


ra naiwyraźniej będzie się zaznaczać 
'- pod: w-eczór, 
i godżiną. 


potęgując się z. każdą 


NOWY CZAS Sobota, 11 listopada 1935 r. 


dla wszystkich 


GAWĘDY 


zewnętrznej odkryłam w nim bogate 
zalety ducha i charakteru, których ne 
stety, mąż mój ami jednej części nie 
posiada. E 

Ale przy biiższem iego poznaniu, 
uczułam w mem sercu jakieś inne bu- 
dzące się wczucia. Nie była to już 
owa wielka sympatia, ale raczej gorą- 
ca miłość do niego. Więc przyszło 
to, czego najwięcej się obaw'ałam. 

W 39 roku życia poraz pierwszy 
się zakochałam i to w człowieku o 13 
lat młodszym odemnie. Fakt ten prze- 
razil mne. Postanowiłam ukryć go w 
najglębszym zakątku mego serca, że- 
by się nikt o tem nie dowiedział, a 
przedewszystk em mój ukochany. 

Ale stało się inaczej Pewnego dnia 
przyszedł, gdy byłam sama w domu, 
i ku największemu memu zdumieniu, 
wyznał mi, że nie w córce. a we mnie 
się kocha. Narazie udałam wielce ob 
rażoną, po wypowiedzeniu mu kilku 
ostrych słów wskązałam mu drzwi i 
zażądałam żeby opuścił natychmiast 
moie mieszkanie. 

Wtedy om porwał moje ręce i pokry 
wając je pocałunkami prosił o prze- 
bączemie. W tym-momenc'e nie mo- 
głam już dłużej zapanować nad sobą, 
nie bnoniąc się jwż jego czułej piesz= 
zocie. powiedziałam mu, że go bar- 
dzo kocham. Ale ze względu na wszyst 
kie n emożtiwości starałam się wyner- 
swadować mu to. szczególne kładłam 
nacisk na różnice wieku i dorosłe dzie 
ci, lecz on zamykając mi usta poca- 


Matka odbiła córce. 
narzeczonego 


Głóc serca i rozsądku 


| hmkami mówił, miłość nasza wywiąza 

ła sę jak grypa, ale nie szukajmy 
środków, żeby ią zwalczyć, niech ona ` 

| trwa całe życie, 

A mąż, który nigdy mie okazywa! 

mi odrobiny uczucia, opamętał się po 
niewczasie i odtąd dręczy mnie swoją 
spóźnioną miłośc ą, której odwzajem- 
nić się nie jestem już w stanie, a wi- 
dząc moją obojętność, graniczącą z 
odrazą, zaczał mne podejrzewać, 

| "Urządz:i mi nawet kiika razy strasz 

| ną scenę zazdrości, żądając natych- 

; miastowego zerwania z tamtym. W 

| przeciwnym razie grozi m. kompro- 
mibscją wobec dzieci. grozi nawet Zza- 
bójstwem tak mnie, jak i mego uko- 
chanego,. który wiedzac o tem pro- 
ponuje mi wsmólny wyjazd. 

| To też przeżywam obecnie praw- 

j Bo z jednej 


dziwą gekennę życia. 


strony zastosować się do życzenia mię 


-ża i zerwać węzły wielk'ei miłości 
z ukochanym jest ponad ‘moje sily, a 
"z drugiej, znając gwałtowną jego ua- 
turę. przeczuwam zbliżającą się tra- 
zedię. 

Dlatego zwracam się do Sz. Pans 
Redaktora o łaskawą radę, jak mam 
dalej postąpić, aby uniknąć tragicznie 
idących ewentualności. 

Zrozpaczona Pomorzanka. 

— Rady szukać Pani musi jedy- 
me w swym rozumie 1 sum'eniu. 

Nie przecze. że miłość młodego 


człowieka, może mile potechtać 


Żywa pochodnia 


Pożar od, wybuchu maszynki spirytusowej 
— Na wołanie o pomoc. nieszczęśli- 


W domu Lipaków: w Nowym , 
“Bytomiu (Miarki 7) zdarzył się 0- 


negdaj straszny wypadek. który po- 


b ciagnał za soba ofiarę ludzką. Mia- 
nowicie gdy córka Lipaków. 19-le- 
tnia Elżbeta zapalaia maszynkę 
spirytusowa. nastąpiła eksplozja; 
; przyczem spirytus trysnął ploną 
| cym strumieniem na  Lipakównę, 
„która w jednej chwili stanęla w 0- 
gniu. 


wej zb'egli się sąsiedzi, „którzy po- 
tracili słowy, nie wiedzą 
<ząć. Później dopiero przybyły ja- 
kii mężczyzna 
wagę i zarzucił Lipakównie kołdrę 
przy pomocy której stłumił płom'e 
nie. 

Przewieziona w stanie bezna- 
dzieinym Lmpakówna do szpitala 
zmarła po strasznych męczarniach. 


Bzczność przed koiporierami ialsylikató w 


100-z/oiowych 


uwija się jakaś szaika 
falsyfikatów  100-złoto- 
sprytnie wtykame są nmi- 


Na Śląsku 
kolponterów 
|. wych, ktôre 
czego eo, 


dni wyłowiono już dwie takie fałszy- 
we 100-złotówiki. 


Szacunek 


Dzieją się u nas smutne i pożałowa- 
mia godne wypadki nieposłuszeństwa, 
| a 60 gorzej bywa, zneważana poli- 
| sanaw pełniących jak widamo cięż- 
| ką slużbę stróżów: żygia. zdrowia i 
+ renia publ cznego 1 prywatnego. - 
| Niestety, nie wszystkim zname jest 
1 


posłannietwo policji i dlatego zdarzają 


- „Doliniarze” 


Nadaljący  piemiądze w urzędach 
pocztowych staia się of aram: spryt- 
nych kieszonkowców, którzy wykorzy 
stując chwile nienwagi osoby nadają- 


i cej pieniądze,  pozbawiają ją meraz 
sporej sumy. 

| Wypadk tego nodzaju są w Kato- 
wicech jak tow: innych miejscowoś- 

| ciach na porządku dz-eńmym. 

l Wczoraj n. p. została w bezczelny 
sposób: okradziona z portmonetki z Kil- 


nie Posawalącei Jud- 


mie Soe się: talszerze E 
gdzie w ciagu ostatnich 


i 


Mianowicie kasier urzędu pocztowe- 
go p. Henryk Wawrot przyjał 100-zło 
towy banknot od Wiktory. Józef'ako- 
mona Rosenberga w | 


N. Wsi. B Banknot 
okazał się falsyf'katem. wobec czego 


J. zatrzymano do isć tocho- 
dzeń. 


dla bad 


się częste wypadki nieposłuszeństwa, 


towych”. - 

Za zneważemie policjanta w służbie, 
co mialo miejsce w dnu 6 b. m. w 
Lipimach odpowie przed sadem miesz- 
kamiec Lipin, Em. Chrobok  (Kolejo- 
wa 24), 


ma poczcie 


| oporu i znieważania naszych „grana- 


ka 8 w Król. Hucie) w chwiii zblż2= 
nia się do okienka. 
| kieszeni newriasty i opróżnił ia. Na 


| koma złotemi Azmieszka Padlok (Jac- 4 


szczęście gotówka mprzygotowama do ; 


wysyłki pozostała w rękach. Padloko- 
wej. 
ła policia 28-!etn. 
wa; twowanina. zam. ost w M. 
brówce. Osadzono go w areszcie. < 


ZANE 


€ co po- 


zdobył się na od- 


sprzedawczyni w składzie Szy- 


. WO» 
| na pograniczu Gzechonłowscli 00 
Rabuś sięgnął do | 

| 


Pod zarzutem tei kradzieży uię- 
Eustachego. Die d 
a- | 


ambicje kob'ety posiadającej doro- 
słą córkę, może nawet odurzyć ją 
na czas jakiś. Ale jeżeli ta: ko- 
bieta oprócz głodu serca ma rozum 
i zasady. odrzuci precz pokusy, 
nie stanie sę rywalką swej córki, 
chociaż ta napewno na wieść o 
tem co się stało. nie będzie chciała 
słyszeć © swym .narzeczonym*, 

Ne watpię ani przez chwilę że 
posiada Pani w duszy całe skarby, 
niewyżytego uczucia, ale sktoro- 
wać ie należy do córek. które jesz 
cze go potrzebują. 

Być może. że ma'żeństwo Pani 
byo pomyłką życiową trzeba jed 
aak płacić za nią i pogodzić się 
z losem. 

Zresztą mąż w obawie utrace= 
nia Pani będzie się starał nad 

dotychczasowe z” riedbania. 
miłość tego. młodego człowieka 
moglaby szybko minąć. 


gioszenia PRÓRME 


"ROWER NOWY. prawie nitużywa» 
ny oraz telefon domowy sprzedam zae 


raz. Zgłoszenia: Grabka, Ruda śl, 
Bytomska 11. 

HARMONIUM dobrze  ntrzymane 
- Zełoszenia: Fr. Mafk, Rue 
| 


da ŚŁ. uł. Polna 9 


ODEZWIE OWAL ZZ sh 
ŚLUSARZ, kawaler, poszukuje takieł= 
kolwiek posady. Łask. zełoszenia pod 
„Ślusarz“ do Adm. „Nowego Czasu“ 


towicach-Ligocie na dwa nokoie z kuch 
nia w Katowicach lub bliżej nołożorej 
_dziełnicy. podmiejskiej Katowic. . Zzło” 
szenia pisemne pod. „Ło A. 
pN: Czasu © iż ; 
WAŻNE DLA PAŃI Niebywała okazja 
w dziedzinie krawieczyznył Przy no 
mocy przyrządu „Patron Express" każ 
da pawi po przejścia edpowiedniege 
pouczenia uszyłe sobie naiłwytwornieje 
szą suknię, bielizne, ubranka dziecinne 
it. p. Wpisy na „Patron Exnress" oraz 
naukę przyimuie dypłomowany instrai- 
tor prof. Lewańskiczo W. Kowalkow= 
ski, Żory. ul. Dworcowa 14, tamże moż 
na oglądać przyrządy „Patron Express“, 
Codziennie między godz. 10—17. nauka 
rozpoczyna się zaraz. Panie zdolne pos — 
żądane na instruktorki. Przyłdź, a prze 
konasz się o wartości nieocenionego - 
wynalazku, Panie po ukończonej nauce 
moga otrzymać korzystne posady. 


SKLEP Z WEDLINAMI z 


Adm, > 


mie 


odstąpienia. Wiadomość: „|. Karetus, 
-Biata koło Bielska, 
ul. Hałenowska. 
BACZNOŚĆ PANIE! Wszelkie dołezii- 
wości natury dyskretnej, nierezułar= 
ność w miesiączkowaniu, choroby Ż0- 
łądka, nerek i skórne leczę i usuwam. 
Posiadam liczne podziękowania od uie- 
czonych. Stawiarski homeopata, 
Ochojec k. Katowic. ul. Wolności 38. 
Godz. przyłęć: 14 - 19, niedziele 8- 10. . 


ENERGICZNE OSOBY!  Zapewnio» . 
ny dochód do t000 zł. miesięcznie. 
Informacyj udzieła T-wo Bankowe w 
Grodnie, ul. Hoovera 9. 


ZA WYPOŻYCZENIE 800 do 1500- 


wzgłędnie robotnikowi i odpowiednie 
cdsetki od kapitalt. Szczegółowe olet= 
ty nadsyłać do Adm) nistracji Cz, 
pod „B. Lubliniec- 


hipotekę domu mieszkalnego w- Kato- 
wicach. a wartości 36.000 zł. Dobry 
Oferty kierować: E. Opiela, 
"UŁ Krakowska 129-a lub 

Karden 53 i ZA 


ZAMIENIE 3 pokoje z kuchnią w Kae z 


woi. krakowskie, 3 


zł. dam posadę uczniowi buroweńmu. 


T POSZUKUJĘ 6.500 ERTE na RAZY A 


Ki 
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Taiemnice toru wyścisowego 


ca "m 4 


| Wielka stadnina z zainteresowaniem o- 
czekiwałą wizyty Jura. Reprezentant jed- 
nej z najlepszych stajen na torze warszaw- 
skim, był zawsze pożądanym gościem. Je- 
żeli nawet nie kupiłby koni, to sam fakt 
zainteresowania się stadniną był dla niej 
dobrym prognostykiem. Stadnina bardzo 
dbała o to, ażeby być stale dobrze noto- 
wana wśród sfer wyścigowych. Dyrektor 
stadniny ułożył cały plan zwiedzania. 
Najpierw mieli pojechać do matek stadni- 


my, żeby zorjentować się w naimłodszem 


; pokoleniu końskiem. Później dopiero mia- 
Ib nastąpić pertraktacje i ewent. zawarcie 
tranzakcji. 
1 Na stacji kolejowej oczekiwały na Jura 
konie. Matrasz był bardzo zadowolony z 
: podróży. Wbrew przewidy waniom Jur ani 
i jednem słowem nie wspomniał do niego o 
tragicznych przejściach ostatnich dni, roz- 
mawiali tylko i wyłącznie o koniach, przy- 
czem Jur bardzo interesował sie przy- 
| szłym sezonem wyścigowym i snuł wiel- 
| kie plany działania. 


| 
t 
f 


w, Mały powozik toczył się predko po gład- 
kiej szosie. 
8] 
dzo pilnie na konie, gdyż ja całkowicie bę- 
| dę polegał na pańskiem zdaniu. Rzecz o= 
kiezywista nie możemy zdradzać zbyt wiele 
zainteresowania okazami, które wvbierze- 
imy dla siebie, gdyż to odrazu wpływa na 
| podniesienie ceny. W każdym razie musi- 
my nabyć: przynajmniej pięć koni. Może 


z nich chociaż jeden będzie zdolny do ode-. 
grania jakiej takiej roli na torze warszaw=. 


skim. 


i: Matrasz potakiwał Jurowi i znów cie- - 


szył się, iż ten złamany do niedawna czło- 


wiek, doszedł już całkowicie do siebie i 


mógł.  rozumo wać logicznie. 


W gabinecie dyrektor stadniny posie- 
dzieli zaledwie kilka minut, poczem wraz z 

. nim udali się na fenmę, gdzie przebywały 
"młode źrebce z matkami. Młode źrebaki 
wesoło hasały po ogrodzonem polu. Jur 
śledził wzrokiem ich szybkie ruchy i do- 


konywał w myśli wyboru. Kilka godzin, 


które spędzili na polu, zeszło im jak jedna 

chwilka. Ani się obejrzeli, gdy Dyrektor 

stadniny zwrócił im uwagę, że nadeszła 
` pora obiadowa. 


Następnego dnia znowu oglądali konie i 


w ten sposób minęły im trzy dni. Rezultat 
-podróży wydawał się bardzo dobry, to też 
Jur postanowił wracać do Warszawy 


wcześniej niż mieli w planie. Matrasz bar- 


dzo się cieszył z takiego obrotu rzeczy. 
Aczkolwiek pozornie był spokojny, że Ne- 
lą i Fred wszystko dobrze załatwia, to jed- 
mak wolał być z nimi i wszystko ustalić 


Zapomni 


| — Panie Matrasz, musi pan R bar- 


Sobota, 11 listopada 1933 r. 


osobiście. Gdy powrócił, Nela powitałą go 
bardzo serdecznie. 

_— Jakże ci jestem wdzięczna, że tak za- 
łatwiłeś wszystkie sprawy, iż mogłeś przy« 
być wcześniej niż obiecywałeś. 

— Cóż w tem dziwnego, przecież cie- 
bie tylko jedną mam na świecie i zależy 
mi na twojem szczęściu. Zresztą chciałem 
osobiście przypilnować wszystkiego, że- 


bym sobie nie miał nic do wyrzucenia. 


Przecież taką uroczystość zdarza mi się 
raz w życiu, więcej siostry za mąż nie bę- 
dę wydawał. 

— To nic niewiadomo, teraz FOZWGdH. 
są tak w modzie, że kto wie czy nie ro- 
zejdę się z Fredem i nie będziesz miał dnu- 
gi raz kłopotu ze mną. 

— Wiesz, jestem łagodny, ale gdyby 
coś podobnego miało kiedykolwiek po- 
wstać w twojej główce, to musiałbym roz- 


- prawić się z tobą bardzo energicznie. 


— Nie udawaj groźniejszego niż jesteś. 

W ten sposób przekamarzali sie przez 
czas dłuższy i wreszcie przerwało im tę 
rozmowę wejście Freda. 


I 


— Hurra, wygraliśmy, zawołał od pro- 


gu Fred, chwytając Nelę w ramiona. 

— Co takiego — spytał Matrasz. 

— Wyobraźcie sobie, że Rembalski zgo= 
dził się sprzedać nam swój zakład. Nię bę- 
dziemy już potrzebowali wobec tego per- 
traktować z Tkaczyłkiem, który chciałby 
odrazu majątek zrobić na nas. korzysta- 


l 


"jąc z tego, że mieliśmy chęć na kupno jego 


interesu. 

— Zakład Rembalskiego będzie dla was 
nawet lepszy — zauważył Matrasz. Za- 
wsze to i punkt lepszy i klijentela przy- 
zwoitsza. 


'— A w dodatku blisko. wyścigów. Bar- 
dzo liczymy na ciebie, że sprowadzisz nam 
wszystkich swoich przyjaciół i ja stanę się 
nadwornym golarzem dowarzy stwa Wy- 
Ścigowego. 
~ — Oczywiście obiecuję wam. 


Teraz dni mijały bardzo szybko. Wszy- 
sïko już było przygotowane i oto pewne- 


"go wieczoru przed kamienicą na ulicy Pu- 


ławskiej zatrzymała się kareta ze stangre- 
tem, ozdobionym białą kokardą przy pięk= 
nej liberji. O takiej karecie marzy każda 
młoda panna z ul. Puławskiej, nic więc dzi- 
wnego, iż utworzył się wkrótce szpaler 
ciekawych. W- mieszkaniu Matraszów ze- 
brali się wszyscy przydaciele sympatycz- 
nego rodzeństwa. 
wszystkich wielką radością. Trzeba ptzy- 
znać, że Nela wyglądała pieknie w białej 


sukni i ślubnym welonie. Fred ubrany w.. 
nowy smoking, wydawał się wszystkim 
jeszcze przystojniejszy niż zwyłkle. Matrasz. 


Ślub Neli napawał ich 


Nr. 313, 


 krzątał się jako gospodarz całej uroczy« 


stości. Zanim wyjechali do kościoła, zdą* 


żył wydać wszystkie polecenia do przyję« 


cia, które miało się odbyć w mieszkaniu 
Peterków, jako, że było większe i przy 
zwoitsze. Kostek, który uważał siebie za - 
bliskiego członka rodziny Matraszów, miał 
powierzony nadzór nad trunkami. Trzeba 
przyznać, iż na ten cel Matrasz nie skąpił 
pieniędzy i przyjęcie miało być wystawne. 


Gdy iksiądz przy jaskrawo oświetlonym 
ołtarzu wiązał stułą ręce nowożeńców, 


' Matrasz przypomniał sobie te wszystkie 


ciężkie chwile, jakie poprzedziły uroczy- 
stość dzisiejszą. Całe życie stanęło mu 
przed oczami. Życie jego nigdy nie słało 
się po różach. Od małego dziecka sam mu» 
siał pokonywać przeciwności losu. Rodzi 
ce odumarli go tak wcześnie, że Nela była 
dzieckiem, które jeszcze chodzić nie potra- 
filo. Rodziną opiekowała się nimi tylko 
przez krótki czas, a gdy Stefan ukończył 
szkołę, odrazu musiał iść do pracy, ażeby 
zapewnić chleb sobie i siostrze. Od tego 
czasu nie rozstawali się. zawsze nawzajem 
popierali się i kochali tak szczerze i gorą- 
co, że teraz Matrasz nie wyobrażał sobie, 
jak będzie dalej dawał sobie rade bez niej. 
Chyba, że zamieszka przy nich. 


Uroczystość skończyła się. 
śpieszyli do Neli i 
niami. 


Przy stole biësiddnyin zasiadło kilkana 
ście osób. Koło Matrasza usiadł daleki ich, 
krewny, specjalnie przybyły na uroczy- 
stość z Radomia. Wykazywał on niewiele 
zainteresowania szczęściem Neli. natomiast 
z ożywieniem dopytywał się o wszystko 
co dotyczyło wyścigów. Matrasz jpocząt- 
kowo odpowiadał mu grzecznie. W końcu 
jednak rzekł: 


Wszyscy 
Freda z powinszowa= 


> RE Drogi kine jeśli mogę mieć proś- $ 


bę do ciebie, to zmieńmy temat. Wiesz, ca» 
łe życie moje upływa tylko na wyścigach. 
Całemi dniami nie mam czasu myśleć © 
czem innem, w nocy nawet śnią mi się wy”. 
ścigi. Dziś jest tak radosny dzień w mo+* 


jem życiu, że chciałbym zapomnieć o co- 


dziennych zmartwieniach i troskach. Dzie 
siaj chciałbym: zupełnie nie mówić o wy+ 
Ścigach. 


Kuzyn z żalem musiał zrezygnować % 
dalszej rozmowy. Za to zaczął darzyć 
sympatją Kostka, "który chodził dokoła 
stołu i napełniał kieliszki. Około północy 
humory gości zaróżowiły się, a Matrasz, 
który normalnie nie używał alkoholu, był 


zupełnie prawie pijany. Nie krępowało go 
"to jednak, dla szczęścia Nelli gotów był na= 


wet wylkąpać się w alkoholu. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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NOWY CZAS Koba 11 listopada 1933 r. 


Ponury scenariusz z filmu życia 


Niepotrzebny cud uzdrowienia 


Tregodia kobieiy wynuszczonej z domu dla obłąkanych 


Gdyby napisano taki scenarjusz 


fiimowy, wyśmanoby autora za 
stęk nieprawdopodobieństw i za 
przesadę w rozwoju wypadków. | 


e jednak życe nasze nie lezy się. 


z nczyją opinią, węc i zdarzen'e, 
które tu opisujemy, jest — pomi- 


mo wszelkch p'zorów fantazji p:-. 


sarsk'ej — najprawdziwsze w każ 

dym szczegó. Bo życie wymy- 

ać umie tragedie, 

na. jakie żadna, naibujniejsza na- 

wet. fantazja autorska zdobyć się 
nie potrafi. 

Zdarzenie, przez nas op'sywane, 
rozegrałą sę w Zobłotowie, matej 
mieścne Huculszczyzny, na prze- 
strzeni lat 19-tu. 

Po wybuchu wojny śŚwiatowei, 
powszchna mobił'zacja w Austrii 
pociagnęta do szeregów wojsko- 
wych zamożnego stolarza zab'oitow 
skiego, Bajn'sza Helfensztajna, i= 
czącego podówczas lat 32. Udając 
sę ma front, pozostawił on w do- 
mu żonę Chate wraz z 12-=letnim 
synkem Jostem. 

Żyjąc w ciągłej grozie, jaką Wy- 
twarzała wojna i drżąc o życę mę 
ża, Chaja poczęła stopnowo zapa- 
dać na zdrowiu, aż wreszce dnia 
pewnego 
popadła w obłąkanie i musiano ią 
umieścić w zkładzie dla umysłowo 

. chorych pod Lwowem. 
Synkiem zaopiekowała se siostra 
jej, Baja, 


Tak upływa! y ‘ata. Po Skończo- 


© Echo procesu — 
paszkwilanckieso 


W związku z sprawą sądową 
prez. Syndykatu Dziennikarzy Śl. 
i Zagł. Dabr. red. Rumuna i Renika 
przeciwko paszkwilanckiemu ..Wol- 
nemu Słowu* i odnośnie do pisem- 
nego oświadczenia p. Marchwickie 
go iakoby współautorem paszkwi- 
lanckiego artykułu miał być p. Bo- 
lesław M'eszkowski i dr. Kuchar- 
czyk, otrzymuje od p. Mieszkow= 
skiego następujące oświadczenie: 
„Nie jestem autorem paszkwilan- 
ckiego artykułu a dla podkreślenia 
potworności insynuacji. mającej na 
celu skompromitowanie mn e i.złę- 

. bokó przezemnie odczuwanej, za- 
 zaaczam. że w czasie, gdy zacze- 


| 


piony arykuł. ukazał sie. Ww Wol- 


nem Sowie“ z dn. 201 maja b. r. r. — 
od 13 maia do 13 czerwca 1933. 
przechodziłem ciężką operacie i 


przebywałem w szpitalu OO. Bo-. 


„nifratrów w Bogucicach, zaś przed 
przęew.ezieniem mnie do lecznicy 
przez trzy.tygodnie leżałem:ob'oż- 
nie chory w domu. Jedynie przykre 
okoliczności materialte zadecydo- 
wały o tem, że w ciagu tych trzech 
tvgodni, raz przy 39 i drugi raz 
przy 40 stopmiach gorączki. zmu- 
szony byłem o własnych siłach u- 
dać sę dn lekarza. Gdybym zaś'na 
wet kagokolwiek wówczas spotkał 
w drodze — w stanie choroby sta- 
mowczo nie bylbym zdolny do in- 


spirowartia czy pisania zaczepione- 


go artykułu. 
Zestawienie tych faktów, które 
dzisiaj 
we. dosadnie obrazuje chęć wygryv- 
wan'a moiei 
— Syndykatowi : Dziennikarzy, 
„przeciw p. red. Rumumowi i 


jak i 
Reni- 


uważać muszę za szczęśli-, 


osoby tak- przeciw. 


Defraudant. — 
Skazany ma rok więzienia 


nei wojne Helfensztajin mowrócił 
zdrów i cały do domu, a dowiedz a 


"wszy się 0 «chorobie żony, udał sę 


do Kuiparkowa, aby zabrać ne- 


„szczęsną kobeię pod swój dach. 


Lekarze uznali jednak stan chorej 
za tak groźny dla otoczen'a, że od- 
mówili wypuszczemią jej z Zakia- 


du. ; 

Znowu m'nęły lata. Helten- 
sztajn, przekonany o beznadziej- 
nem stanie żony, ć 

postanowił rozwieść Się z nią 

ł poślubić inną. 

Spotkał sę jenak z odmową rabina, 
tóry — choć uznawał Ss'uszność 
żądania Fle fensztajna — ne mógł 
udziekć rozwodu, gdyż rytuał ży- 
dowsk* zabrania tego bez zgody 
stron obu. Wyjątek uczywrony być 
może jedynie wówczas, gdyby pe- 
tent uzyskał na to zgodę aż stu. rā- 
binów... 

Mmo tak uc'aż wych warun- 
"ków, Felfensztain nie zrezygno- 
wał. Przez dwa 'ata 

wędrował po Po'sce, zbierając 

podpisy rabinów. 

Często spotykał się z odmową, 
wkońcu jednak cierpl'wość jego u- 
wieńczona .została sukcesem. Po- 
siadł nieodzowne podpisy 100 ra- 
bmów i przez to samo uzyskał roz 
wód z Chaią, poczem poślubił pe- 
wrą wdowę, której mąż poległ na 
wojn'e. 

Od tej chwili upłynęło lat 8. Hel- 
fensztajn zapomniał zwolna o swei 
dawnej, obłąkanej żonie; nawet syn 
iego, Josel, ożenił sę ij założył wła 


-Sne ognisko rodzinne. Biedna Cha- 


ja wyszła z pamięci wszystkich... 
Aż oto nagle w pątek, 3 Fstopa- 
da r. b. ziawiia się w domu młode- 
go Josta Heliensztajna matka jego 
we, własnej osobie w towarzystwie 
pie'ęgmiarki zakładu kulparkowsk'e 
go, z której ust osłup:ały Josel dc- 
wiedz'ał się, 
że matka wyzdrowiała zupełne, 
a przeto Oddaje mu się ją w opie- 
kę... 
I tu zaczyna się tragedia n'esz- 
czesnej Chaji, jej syna i męża. 
Znatazłszy sę w domu Syna, w 
chw'li, gdy zbliżyła się do swej nie 
znanej dotąd synowej, by ją uści- 
skać, ta z okrzykiem przerażenia 
padła ną podore i straciła przy- 


- Za defraudacię 16.800 zł. na szko- 


ae kasy pogrzebowej zakładów Ho ' 


henlohego  odpowiadai wczoraj 
przed sądem okręgowym rach- 
mistrz tego towarzystwa, Emanuel 
Wieczorek z Katowic. 

Oskarżony do "winy częściowo 
s'ę przyznał, wyjaśniając. że część 
sprzeniewierzonej kwoty. zużył na 
lekarstwa-dla żony. która od dłuż- 
szego czasu jest obłożnie chora. 


Pościg za agentem 
po ulicach Katowic 


Policia katowicka przytrzymała 
agenta podróżującego, 2ó6-łetniego 
Józefa Kołodziejczyka z Tarnowa, 
który dokonywał oszustw. usku- 
"teczniaiae zakupv'na targach w po- 
szczególnych miejscowościach..przy 
czem płacił fałszowanemi dolarami 


tomność, a wezwany lekarz stwier 
dził u mlodej kobiety zapalen'e 
mózgu. 

Mimowo!ra sprawczyni tego nie 
szczęścia, zrozpaczona opuściia nie 
spostrzężene dom syna, ne chcąc 
burzyć jego szczęścia rodzinnego. 
Skierowaia się na brzeg wezbrane 
go Prutu... 

"Syn rychło jednak spostrzegł i- 
cieczkę matki i przy pomocy sąs'a 
dów rozpoczął poszukiwania za za 
ginioną. Znaleziono ią rank em nad 
brzegem rzeki, w chwili, gdy 
z uwiązanym u szyi workiem, wy- 
ładowanym kamieniami, zamierza- 
ła skoczyć w wezbrane fale. | 
Uratowana — żadną miarą nie 
dała sę nakiomć do powrotu w 
dom syna. Odprowadzono ją prze- 


mię wiedział o wyżdrowiemu -Chaji 
i powroce jei z zakładu kuparkow 


|: „skiego. To też na w'dok  stającej 
przed mm jakby zmartwychwsta- 
łej pierwszej żony 
"doznał ataku apoplektycznego 
ł padł trupem na miejscu. 

Śmierć starego FHelfencztajna nie 
zakończyta tragedii bednej Chaji. 
Pod dach synowski wrócić nie 
chce i nie może, a w domu zmar- 
tego. prawowitego jej małżonka 
zamieszkuje druga tegoż Żona, po- 
Ślub'ona 'mu wedle wszelkich prze 
pisów -rytuatut, 

Której z tych wdów przypaść 
ma dom i spory majątek zmarłego 
Borze = 

nad tem głowi się w tej chwili 

sąd rabinacki, 
Którego orzeczenia oczekuje ze 
zrozumiałem zaciekawieniem cała 


hrdność nrasteczka i okolicy. 


- Narazie nieszczęsna Chaia — po 
strasznych przejściach dni ostat- 
nich — tuta się wśród obcych i z 
ża em wspomina... Zzacsznąa swą 
ceę w zakładzie kuparkowskim, w 
której lat tyle spędziła, n'e mącąc 
szczęścą swoich najbliższych. Jak 
żeż pragnęłaby, aby ten dzień wy- 
zwolen'a jej z domu obłąkanych — 
dzień, który stał się przyczyną tra 
gedji syna i męża — nigdy nie był 
nastaw! 


rachmistrz 


Charakterystycznem jest, iż de- 
fraudacje te. mimo licznych rewi- 
zyj. długi czas uchodziły niepostrze 
żenie. z ; 

Ponieważ oskarżony okazał wiel 
ką skruchę i zobowiązał się zde- 
irandowaną kwotę zwrócić po o- 
trzymaniu spadku, jaki mu się na- 

| leży. zasądzono go na rok więzie- 
mia. z zawieszeniem wykonania ka 
ry ma przeciąg lat 5-ciu. 


w odcinkach po 50 dolarów, wydu- 
dzał pozatem jeszcze tytułem TESz- 
ty złote. 

Kotodzieiczyka przytrzymano po 
dłuższym: pościgu. iaki sie: odbywał 
na ulicach-Kałtowic = 


to do- mieszkania jej dawnego mę- 
sar "Helfensztajn nice jeszcze = 


| 
= 


ElektryfikKacja 
huty Królewskiej 


Zarząd huty Królewskiej przystąa 
pił do prac nad elektryfikacja huty. 
Huta dotychczas czerpała prąd z 
elektrowni w Chorzowie. Przez za- 
łożenie włącnej elektrowni zarząd 
huty spodziewa się uzyskać pewne 
oszczędności, a pozatem zatrudnię 
pewna lezbe nowych robotników , 

Koszt tej inwestycji obliczany’ 
jest na kikaset tysięcy złotych. 


Wybiuca | 
w Wieży Wolności 


Z Rybnika donoszą: Dzisiejszej 
nocy pomiędzy godz. l-ą a 2-a nie- 
znani dotad sprawcy dostali się da 
wnętrza wieży Wolności (dawniej 
sza Bismarckturm) w  Brzeziw 
n/Odrą. gdzie  podłożyli pewną 
ilość materjału wybuchowego. Mas 
terjał ten eksplodujac spowodował! | 
tszkodzenia wewnatrz wieży. — 

Nazewnątrz stwierdzono tylko; 
drobne rysy w murze. w pobi: iwi 
okien. WSUS nET 3 

W sprawie tego wsbudhić police CH 
prowadzi energiczne dochodzenia. i 


Bez dachu nad qłowa, A 


Straszny cios  dotknał wczoraj | 
dwuch emigrantów z Francji, którzęy 
„po stracie pracy i zarobku zinuszenł 
byli wrócić w rodzinne strony. ; 

Przed około dwoma  tvgodniami 
sklecili sobie przy szopie Kurii Bisku=« 
piei przy ul. Ks. bisk. Lisieckiego beze 
robotni Antoni Nowicki i Jan Szym= 
kowiak prowizoryczną budę z desek, 
w której z braku środków  materjał- 
nych wspólnie zamieszkali. instałuiąc 
sobie jakie takie legowiska no i całe 
kiem prymitywny piecyk żelazny, któ 
ry służył do ogrzewania „pokoju” i 
gotowania nędznej strawy. $ 
- Rozpaliwszy w- piecyku Nowicki u= 
dał się do miasta. W międzyczasie. od. 
rozpalonej rury piecyka zaięła í 
drewniana ścianka a pożar. przenió: 
się następnie na szopę Kurii Biskuniej, 
która również stanęła w płomieniach. 

Zaalarmowana straż pożarna ogra= 
niczyła się do zalania pogorzelisk. 

Kiedy Nowicki i Szymkowiak wies, 
czorem powrócili do „domů“, zastał 
już tylko ileiące zgliszcza swei sadya 
by. 

Nie trzeba dodawać grozy sytuacji 
w jakiej znaleźli się ci biedacy. 


Oszuieńczy akwizviorzy 


W drugiej połowie października : 3 
b. r. zamknieta została akcja ak wia į 
zycyjną do miesięczaika „Czaty: 
orzabu straży granicznej. Ostatnio: 
zaszły wypadki, że poszczególni: 


pełnomocnictw adal bezprawn: 
grasują aa terenie Śląska, usiłująg 
wymuszać ogłoszenia od poszcze” 
gólnych firm. - 

W wypadku zjawienia się takich: 
akwizytorów. należy ich bezwzgię 
dnie oddawać w ręce władz 


Odczyt 
o Funduszu Pracy 


W dniu wczorajszym przybył dð 
Katowic naczelnik wydz. finansowego 
Furduszn Pracy, p. Stefan Waehtowa - 
ski z Warszawy i w godzinach wies 
czornych wygłosi w sali rady mieje 
skiej wykład dla delegatów magistram 
tu, urzędów gminnych 4 przedstawie EE 
cieli Kas Chorych województwa sias 
skiego i zagłębia Dąbrowskiego. <na tes 
mat znaczenia j= NDaisóW. fandusza 


Ó pracy. 


"Wykład SE Jalkaset osób zę 
"ster zainteresowanych, które wzięły 
po wykładzie żywy udział w dyskusjł 
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sów“ (dla bezrobotnych), 


> uęzczeniu 


A Przedstawienie 


ilustrował: 


f « 
Wszelkie prawa zastrzeżone 


SAY strzale dowiązał ktoś ka- 
wałek pisma, treści którego Ja- 
rosław za boga nawet nie spo- 
dziewał się. Ne będąc wszakże 


wtajemniczonym w znaki pisa- 


mia, nie umiejąc czytać — ucie- 
szył się na pierwszą myśl, że jest 
przy. nim siostra Offka, która mu 
zagadkę tą rozw 'kłała bez żad- 
mych: trudności. Odwiązał drżą- 
cemi rękoma zawiiniątko i wre- 
czył go przełożonej. Ta wzieła 


podany jej strzęp epistoły i gło- 


śno odczytała: = 
< „Jeżeli Burgrabio niesprawie- 


dliwy wyrok na Jerzym wyko- 


nacie, Jagnę nie. wypuścicie — 
czeka was śmieć niechybna“. 
Na te słowa Jarosław Zabo- 


rowski uczuł się tak z równowa- 


gi wyprowadzonym. że nie zdo- 
łał sie nawet powstrzymać . od 


brzydkiego zaklecia. Siostra Off- 


ska — owo przy tem 


,REDERTUAR 


TEATRU POLSKIEGO | 


" Sobota, dnia 11.11: * „Poszedł Jaśko 
do Legionów“ poczatek o godz. 15. 30: | 
„Wielki. człowiek do“ małych. intere- 
sów“. urocz. przed., pocz. o godz. 20. 

! Niedziela, dnia 12.11: „Akademia 
Szkół z okazji Świeta Nar.. o godz. 10; 
„Wielki człowiek. do małych. intere- 
o godz. 16; 


OUR głupia Mamusia* o godz. 20. 


si TEATR POLSKI 


f "NA PROWINCJI. 
Poniedziałek, dnia . 13.11: 
człowiek do małych interesów“ 
bezrobotnych), Kucinów, godz. 20. 
+  ŚWIETO. NIEPODLEGŁOŚCI 
dt '11 LISOPADA. - R 

4 Ww sobte, 11 b. m. w dzień Święta 
Narodowego odbedzie się o-godz. 20 
uroczyste przedstawienie. Wieczór te- 
atralny zainaguruje Hymn państwowy 
boczem poeta” Emil Zegadłowicz wy- 
głosi przemówienie. Pogodna, pełna 
staropolskiego humoru komedia A. Fre 
dry podkreśli ra adosńy ton jaki winien 
DAE we wszystkich sercach w ten 
a piętnastolecia Niepodległości Pol 
ski 

W niedzielę, 12 b. m. o godz. 10 sta 
tamem Międzyszkolnei Komisii w Ka- 
towicacii odbędzie sie Akademia ku 
15-ei rocznicy odzyskania 
Niepodległości. i 
e> > PRZEDSTAWIENIE 
= DLA BEZROBOTNYCH. Í 
"W niedzielę, 12. b. m. o godz. 16 
dla bezrobotnych m. 
Katowic. Odegrana zostanie komedja 
pt. „Wielki człowiek do małych inte- 
resów*. — Bezpłatne bilety  wydaie 
Miejski Komitet dla Spraw Bezrobo- 
cia w Katowicach. 


„Wielki 
(dla 


specłatne zl 
Józet Ks'ażek. 


Redaktor: 


HUBERT PACZKOWSKI 
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Wydawca: Nowy Czas w Katow'cach 


Nowy. Czas_ 


"DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 


BURGRABI ŚWIERKLAŃCA - 


DOE ER ee ; 


jakiś egzorcyzm po łacinie, ma- 
jący na celu odwrócenie prze- 
kleństwa. 

Po «chwili jednak, kiedy 653 
sław nieco się opanował—twarz 
 jegó pokryła się ponsem nabie- 
głej zewsząd krwi, a z ust wy- 
rwał mu się okrzyk piorunnują- 
CYREŃ 
— Tak się to dzieje siostro — 


-mi iercią odważają mi się grozić. - 


Do stu tysięcy. 

„Ale napróżno szukał on tej, do 
które słowa swoje skierował. 
W: wielkiej komnacie rycerskiej 


łożona, korzystając z zam'esza- 
nia, jakie wywarło ma burgrabi 
pismo owo tajemnicze, nie wia- 
domo, przez kogo tutaj wystrze- 
lone — cicho wyszła z komnaty, 
nie pożegnawszy WA Sz 
rozmówcy. 

* Jarosław podb: egl wa okna” i 
wyjrzał*na podwórzec.: W bra- 


: Przed Kikóma dniami. 


o czem po- 
krótce wspom maliśmy, odbyło się w 


Katowicach poświęcenie i oddanie dó 
użytku nowowybudowamego - gmachu 
państwowego — garnizonowej izby cho- 
rych. . W . uroczystości - 
i otwarcia wzięli udział przedstawicie- 
"le władz wojskowych z p. gen, Ruper- 
tem, szefem departamentu służby zdro- 
wia M. Spr. Wojsk. i p. gen. d-rem 
Zającem, dowódcą 23 dyw. piech. na 
czele oraz zaproszeni „goście, 
"poświęcenia dokonał ks. dziekan polo- 
wy W. P. Jaroński. 
© Garnizonowa Izba cho ach przedsta- 
« wiona na powyższem zdjęciu to piękny, 
"dwupiętrowy. w nowoczesnym stylu bu- 
dynek okolony angielskiem trawn'kami 
i ttrenem do leżakowania. W odrębnym 
bud ynku (na. za z lewej strony) 


reklamy 60 gr. 


i stał on teraz zupełnie sam. Prze- 


Aktu 


| głowę, jak z rogu obfitości. 


poświęcenia | 


mie już zauważył odjeżdżający 
wóz ksieni, Ba ozdobiony god- 
łem klasztoru. 

Wrócił- burgrabia więc 
swoe miejsce, gdzie poprzednio 
siedział podczas rozmowy z sio- 
strą Ofiką. Bezradnie załamał om 
ręce i nie widział po raz pierw- 
szy bodajże Ww życi, co mależy 
począć. 
.. — A jednak Jerzy musi 1- 
mrzeć!!! — wyszpetał po chwili 
sam do o 


ROZDZIAŁ XXIV 
ZEMSTA BURGRABI 


Burgrabia Jarosław Zaborow 
ski zdrzemnął się w swoim fo- 
telu. 
które 
skąd "sypały się teraz, na 


nie wiadomo 
jego 
Je- 
den. cios po drugim, jedna zmo- 


p ekna butowla wojstawa w Kztowiezch 


Zadnie się "garaż, saa sekcy ina ide- 
zynfektor. Całość zamknięta od‘ przodu 


` efektownem 'oparkanieńiem w mczem : 


nie zdradza swego przeznaczenia. Sam 
gmach pozbawiony koszarowego cha- 
rakteru, podzielony jest na. odrebne od- 


| działy dla chorych. Tak separatki jak 


ABONAMENT mesęczne w admnistracj wzg zamejscowy zł 250 zagranica zi 550. ; i REN RZE NI 
CENY OGŁOSZEN: Cała strona w tekście zi 500. pół strony zi 275. I mm  wsersz I lamowy opisowe zl 2.50, 
dranne 15 groszy za wyraz - w nedzie!e 


P K O. Nr. 300.277 


i sale dla. chorych są podobne w urzą-. 


dzeniu, które wiaże praktyczność Z no- 
woczesnością wymagań i higieny. Z 
pewnym wykwintem urządzona jest 
świetlica. żołnierska, w której lżej cho- 
rzy mają możność poświęcić czas lek- 


turze i rozrywkom, ‘Celowo rozmiesz- 


czone i bogato wyposażone Są sala ope- 
racyjna, opatrunikowa, pracownia kili- 


niczna i rentgenolog:czna, Szpstalik pó-. 


siada instalację centralno-ogrzewczą, 
liczne łazitnki i natryski, 


dn: 


Sobota, 11.listopada 1933 r. 


Uśpiły go troski. i zmar- 
jawią: 


PZ ZZ M ZZOZ, R R DOO A e 


«wiąteczne fi proc 


„|. Płyt. 
jE domowego.. 11 40 W. edom=ść* o. eks= 


418.20 — Recital 


stwa. Polskiego”. 


w/g H.H. w w. prz. liter. om 
oraz rysunki projektował: 


Stanisław Ludwik Lewicki 


Nadomat odóneśii Gzy a na 1 żądenie aee odc nki powieści bezałatnie 


ra po drugiej, jedno miepowo- 
dzenie po drugiem. Wszystko ra 


zem walilo w jego nieugiętą do- 


tychczas duszę, wszystiko sprzy 


sięgło się, aby zmiękczyć jego 


kamieńne serce, aby zmienić go 
do niepoznania. So 

Rycerz przespał parę chwil, a 
może parę dobrych godzin — 
tego sam nawet nie wiedział. 
Nie mógł sobie zdać sprawy z 
tego, skąd się tu w sali rycer- 
skiej znalazł, jak długo tutaj sie- 
dział i poco. Nie mógł sobie na- 
razie uprzytomnić dlaczego wła 
Ściwie zdrzemnął się tu. w tym 
zydlu, dlaczego nie położył się 
ha swoim tapczanie. skoro się 
poczuł męczonym:. Powoli, -po- 
woli, dopiero wracała mu świa- 


domość. - 
an Zaczął. sobie. przypominać | =. 


że przecie była u niego siostrą 
Ofika, że coś od niego chciała, 
że z nim przecie tak długo roz- 
mawiała — ba, że się o coś na- 
wet pokłócili. i 

Lecz zanim” należycie myśli 
„żebrać zdążył — stanął: przed 
nim giermek, donosząc: 


AD (Dalszy ciąg jutro) 


RADICG 


KATOWICE. Sobota, 11 Fstopada. 
K 7.00. — „Kiedy ranne wstają zorze“. 
7.05 — Gimnastyka; 7,20 — Muzyka z 
"7.52, Chwilka - -g spódarstwa 


porc e polskim. 11.45 — Komunikat. min, 
op'eki Społ. 
żące. 11.57 — Sygnał czasu * hema Z 
Krakowa.  12.05— . Muzyka . (płyży). 
15.25 — Śląski ei stcełeczne wiadomo= 
ŚC gospodarcze. 15.40 — Muzyka (pły- 
ty). 1600 — Audycja dla chorych. 


16,40 =- Kurs. średn: jazyka framcuskie- 


go. 16.55 —, Skrzynka- poczt wa, „dla 
dzieci. 17.20 — „Legiony w muzyce — 
pesn legionowe. 17.50 — Muzyka (pły 
ty). 18.0) — - Odczyt. z Warszawy, 
fortepianowy. "19.00: 
19.10 — „Kupotędze Pań- 
19.25. — am n ps 
„Poezia T listopada” PTAA 


Rozmaitośc. 


teracki p. t.: 


19.40 — W adomośc: sportowe. 20.00— : 
Uroczysta audycia ku uczczeniu 15-1e- 


Nepodległ=ści Paistwa  Polsk'e- 
2245 — Wiadomości meteorolog. 
23.00 — Audycja, sokolicznośc'owa ze 


Lwowa. 24.00 — 0.15 Transm sja z Zam 


ku Królewskiego w Warszaw'e, prze- 


mówiena Pana Prezydenta Rzeczypo- 


spolitej. poczem utwory Chopina w wy 
konaniu Józefa. Turczyńsk ego. 


drożel 


11.50 — W'adom Ści Beż 


